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Cena 10 śroszu 
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księżniczka jndyjska przy- 
była do Europy: 


Nr. 230 


CENA 10 GROSZY 


Nowe plany zaborcze Hitlera 


Chce on stworzyć jedno wielkie państwo, któreby objęło wszystkich 
mieszkańców Europy, mówiących po niemiecku 


Wielka akcja na rzecz osadnictwa na pograniczu polskiem 


Zurych, 19 sierpnia. 
(PAT) Prasa, zwracając uwagę na 
stosunek Niemiec do Szwajcarji, przypo- 
mina z kojem, iż zym pro- 
śgramem Hitlera 
JEST ZŁĄCZENIE W JEDNO PAŃ- 
STWO WSZYSTKICH MIESZKAŃCÓW 
EUROPY, 


5 


„l'intransigeant" nazywa koncepcję 
Hitlera szaleństwem, ale i właśnie dla- 
twierdzi Sepe = ubie 

ołduje rodzaju obłąkan: 
pomysłom, spokój w Europie e mote 
zapanować, a rozważna i spok zwa 
carja ma poważne diiad do niepokoju. 


: Berlin, 19 sierpnia 
(PAT) Nadprezydent prowincji Kube 
ogłosił wę, wzywającą wielką 


własność ziemską prowincji brandebur=lqu północnego trwa nadal, 


Eskadra amerykańska poleci do Włoch 


skiej i pogranicza do dobrowolnego od- 
dawania ziemi 
bezpłatnie, lub po niskich cenach, 


na cele kolonizacyjne 


Nadprezydent zwraca się równocześ” 


nie do władz i członków partji o popar- 
cie wszczętej akcji na rzecz osadnictwa. 


kierownik partji narodowo-socjalistycz= 
nej Ogłosił odezwę: w której stwierdza, 
że wielokrotnie podczas przemarszu ze 
sztandarami Zauważono, że część lud- 


Berlin, 19 sierpnia: 
W miejscowości Pforzheim | nia, stojąc nawet z rękami 
niach na ulicach. 
W przyszłości nakazułe się wobec 
tego witanie sztandarów przez podnie- 
sienie ręki. 


ności nie okazuje żadnego zainteresowa- 


(PAT) w kiesze- 


GROŹNA SYTUACJA w HISZPANII 


Ruch separatystyczny rozszerza się — Anarchiści działają w Sewilli 


Madryt, 19 sierpnia (Pat.). 
Ruch narodowo -~ separatystyczny na 
terenie Hiszpanii, dążący do zupełnej 


Barykady na rzekach we Francji 


Strejk pracowników kanałów rozszerza się 


Paryż, 19 sierpnia (Pat). 
Strajk pracowników kanałów okrę” 
powodując 


Generał Balbo odwiedzi szereg stolic europejskich 


Londyn, 19 sierpnia- 

Z Waszyngtonu donoszą: 

Z kół zbliżonych do Bialego Domu 
komunikują, że prezydent Roosevelt mo- 
si się z zamiarem zarządzenia rewizyty 
eskadry amerykańskiej na odwiedziny 
eskadry włoskiej w Stanach Zjednoczo- 
nych, 
W kołach lotniczych uważają reali- 
zację projektu Roosevelta za tembar- 


dziej wskazaną, że postępy, poczynione | 


ostatnio przez lotnictwo wojskowe ame- 
rykańskie w dziedzinie budowy nowych 
aparatów i ich wyposażenia techniczne- 
go, pozwalają rokować temu przedsię- 
wzięciu jeszcze lepsze wyniki, aniżeli te, 
które osiągnęła eskadra gen. Balbo, 


Paryż, 19 sierpnia (Pat.). 
„Le Rempart“ donosi z Rzymu, iż 
gen Balbo na czele swojej eskadry od- 


P e e a "DO ORO TRACA 
ANY YYYY AYO 


Aresztowania komu- 
nistów w Bulgarji 
Soija, 18 sierpnia. 

W centrum przemysłowem w Garbo- 
wie policja wpadła na ślad akcji, zmie- 
rzającej do rekonstytuowania rozwiąza- 
nej partji komunistycznej. 

Aresztowano 24 osoby. Podczas re- 
wizji znaleziono liczny materjał propa- 
gandowy w postaci broszur, dzienników 
i szyfrów, 

Sofja, 18 sierpnia, 

W rezultacie usiłowanego zamachu 
na b, premiera Cankowa w Cepino pro- 
wadzone są w całym departamencie 
Plowdi energiczne poszukiwania spraw- 
cy zamachu. 

Czterech podejrzanych osobników a- 


resztowano. Premjer Muchanow i minis; 


wiedzi w naibliższym czasie stolice 
europejskie. Gen. Balbo ma odwiedzić 
Paryż, Londyn, Brukselę, Berlin, Mo” 
skwę, Wiedeń i Budapeszt. 


Linia lofnicza Europa 


Lindbergh przeprowadza badania na Islandji 


Londyn, 19 sierpnia. 

Z Reykjaviku donoszą, że pułkownik 
Lindbergh oczekuje na przybycie towa- 
rzyszącego mu statku, poczem zamierza 
dokonać lotu okrężnego ponad Islandją. 

Celem tego lotu będzie, według o- 
świadczenia Lindbergha, zbadanie wa- 
runków i możliwości ustalenia punktów 
lądowania dla stałej komunikacji pomię- 
dzy Europą a Ameryką. Następnie Lind- 


Wykrycie wielkiej afery kolejowej 


Skarb państwa poniósł dotkliwe straty 


Warszawa, 19 sierpnia. 


Na terenie warszawskiej dyrekcji ko- 
lejowei wykryto wielką aferę oszukań- 
czą, w wyniku której zawieszono 2-ch 
urzędników kolejowych, a do odpowie- 
dzialności pociągnięto 16 osób. 

Cała ta afera jest niezwykle skom- 
plikowana, a polega ona na tem, że urzę- 
dnicy dyrekcii kołejowej przyjmowali 
fałszywe reklamacie z tytułu zaginio- 
nych przesyłek kolejowych. 

W ten sposób wypłacali oni poszcze- 
góltym osobom wysokie odszkodowa- 
[Ze 0 "w YIN w a i 00 I Daj 


Katowice, 19 sierpnia. 
Głośny aferzysta, Salomon Kiwko- 
wicz, którzy przed kilku miesiącami na- 
brał banki katowickie i krakowskie na 


ter spraw wewnętrznych Szyginow wy: |fałszywe czeki na 35,000 zł. — po wy- 
razili swoje oburzenie z powodu zama* | kryciu oszustw, zbiegł do Ameryki. 
chu, dając zapewnienie, iż zostanie u- 
czynione 
sprawców, 


wszystko, 


celem wykrycia | prokuratury katowickiej, 


Obecnie został on tam na polecenie 
pod eskortą 


przywieziony do Gdyni 


go jednego kanału stoi umieruchomio- 


niepodległości Katalonii, Euskadji, t. j.' związku „Galeuzca*, którego zdaniem 
kraju Basków, i Galicji, wyraził się w|iest całkowite wyzwolenie tych ziem 
powstaniu w Santiago la Compestelle|z „niewoli hiszpańskiej". 

Stowarzyszemi noszą specjalną od- 
znakę z barw narodowego sztoandaru, 
uzupełnioną gwiazdą, jako symbolem 
wolności. 

Madryt, 19 sierpnia (Pat.). 

W związku z sytuacją w Sewilli rząd 
ogłosił t, zw. „staon prewencyjny“ w 
mięście i okręgu, co uprzedza zazwyczaj 
w Hiszpanii ogłoszenie stanu oblężenia, 

istotnie w Sewilli sytuacja Staje Się 
poważną. Elementy anarchistyczne 
konywują aktów teroru w biały dzień, 
napadając. sztyletując i strzelając do 
właścicieli przedsiębiorstw  przemysto” 
wych. 

Posunięcie rządu wpłynęło uspakaja- 
iąco. 

SZZETEZSUSYE FZOBTWETORĘ CEO DTOWATARAA 


„Bractwo krwi“ w Japonii 
planowało szereg zamachów 
Londyn, 19 sierpnia: 
Z-Tokio donoszą o sensacyjnych ze- 
i znaniach: złożonych przez członków ja- 
bergh wystartuje w drogę powrotną do pońskiego „Bractwa Krwi“, odpowiada- 
Ameryki poprzez Grenlandję. _ |iących przed sądem za zamordowanie 
Wiadomość o zamierzonym przez nie | jąpońskiego ministra skarbu Inouja. Oś- 
go locie do Norwegji nie odpowiada | wiadczyli ani mianowicie, że projekto- 
prawdzie. Podobny projekt nie był. wo- | wali cały szereg innych zamachów, m. i. 
góle wcale brany pod uwagę. W ciągu na ambasadora amerykańskiego w To- 
najbliższych dni pułkownik Lindbergh | kio. Planowali oni również wielki atak 
spotka się z następcą tronu duńskiego, | samolotów na stolicę. Wśród upatrzo- 
Fryderykiem, który od pewnego czasu| nych ofiar projektowanych zamachów 
bawi w Islandji. * terorystycznych znajdował się generał 
Ugaki oraz kilku admirałów japońskich. 


Chrześniak p. Prezydenta 


Poznań, 19 sierpnia, 

Pan Prezydent Rzeczypospolitej zgo 
dził się na wpisanie w księgi metryka|l- 
ne swego nazwiska, jaku ojca chrzest- 
nego,  7-mego syna urzędnika poczto- 
wego, Sylwestra Rosińskiego z Gębice. 

Chrześniak P, Prezydenta Rznplitej 
otrzymał fotografię Pana Prezydenta 
oraz książeczkę P. K. O. na 50 zł. 


poważne komplikacje w handlu. 

Ruch na kanale Saint Quentin z Cam- 
brat do Paryża zamarł zupełnie. 

Na przestrzeni 1l-tu: kilometrów te 


nych 700 berlinek. Na innym = 
unieruchomiono przeszło 150.000 ton to” 
waru, co powoduje poważne straty dla 
dostawców i odbiorców. 


Pracownicy, w celu uniemożliwienia 
wszelkiego ruchu utworzyli ze statków 
i łodzi prawdziwe barykady w poprzek 
dróg wodnych, 


Ameryka 


nia. Straty poniesione przez te machi- 
nacje przez skarb państwa wynoszą 0- 
koło 150.000 zł. Zebrane materiały obej- 
mują cztery grube tomy. 

Między innymi pociągnięty został do 
odpowiedzialności Włodzimierz Jastrzęb 
ski i referent Wacław Podkoński. 


Nielka burza nad $ias5iem 
spowodowała dość poważne straty 


Katowice, 19 sierpnia. |strawił dwie stodoły i remizę. Znisz- 

Nad powiatem Świętochłowickim i|czony został inwentarz rolniczy i zbio: 
pszczyńskim przeszła wielka burza z|ry. Straty wynoszą kilkanaście tysię: 
piorunami. cy złotych. ~ 

Między innemi piorun wpadł w sto- | Pracujący przy 
dole Stefana Wójcika w Wielkiej Dąb-lpod Szopienicami 
rówce i wzniecił ogień. Pożar strawił | Giszowca został porażony piorunem 
stodołę i oborę wraz z tegorocznemi | Linkert poniósł śmierć ma  miejsch 
zbiorami. Straty wynoszą 10.000 zł. Zwłoki jego przewieziono do szpitali 

Następnie piorun wpadł w zabudo- |gminnego w Szopienicach- 
wania Karola Kolca w Mikołowie i 


CZYSZCZENIU rowu 
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a-słei dysktecji. i sro i 
Prócz ubezpieczonego i agenta nikt l 


Węykańskich Został? asekurowany. 


"udziela im ślubu. 


Wrona 4 
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-Kto odziedziczy miljony Latharowa! 
Niewyraźna przeszłość międzynarodowego handlarza broni, który 


W siedemdziesiątym roku życia poślubił księżniczkę krwi 
Ezlomiek, który zdobył maiątef na trupach 


(z) W łednej z położonych nad mo- 
rzem Śródziemnem will na Riwierze, u= 
rządzonej z królewskim przepychem, do- 
gasa cicho 80-letni miljarder, Bazyl Za- 
charow, grek z pochodzenia. Zacharow 
jest właścicielem kolosalnego majątku, 
przekraczającego nawet majątki takich 
amerykańskich miljarderów, jak Ford, 


Rockefeller, Morgan i in. í 


Dziwne i tajemnicze były losy Bazyle 
go Zacharowa, który wszystkie swe bo- 
śactwa zdobył na handlu bronią i ma- 
terjałami wojennemi, 

Przez całe życie Zacharow  trudnił 
się dostawą tego „towary do wszystkich 
krajów, które były w nieustannym ogniu 
wojennym. 


Ubezpieczenia 


zostały wprowadzone w 


(sb) Wypadki uprowadzenia przez 
bandytów w Stanach Zjednoczonych 
nie ustają. W związku z tem rozwinął 
się ostatnio nowy sposób „ubezpiecza- 
nia od porwania“, 

Niezwykłą silną kampanję w tym 
kierunku rozwinęły angielskie towarzy= 
stwa ubezpieczeniowe, działające na te- 
renie Ameryki Wyznaczona została 
nawet stawka ubezpieczeniowa 20.000 
funtów szterlingów za porwanie Osoby 
dorosłej i 10.000 funtów szterlingów za 
porwanie dziecka. 

Ubezpieczony płaci _ miesięczną 
składkę a wrazie porwania go, towa- 
rzystwo ubezpieczeniowe wykupuje 
porwanego z rak bandytów, Ubezpie- 
czanie od porwania odbywa się w Ści- 


nię wie o tem, który z milionerów ame- 
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| WOLNA TRYBUNA. 


Dlaczego zerwała? 


Należy wszystko wyjaśnić 


„Heniek“ z Łodzi, Przedewszystkiem 
anie Heńku, musi się Pan postarać za 
wszelką cenę o zobaczenie się ze swoją 
znajomą, Wszystkie wątpliwości najle* 
piej zostaną załatwione podczas wza- 
jeminego porozumienia. Możliwem jest, 
że znajoma Pana rzeczywiście chce z 
Panem zerwać i tem tłomaczy się jej 
milczenie. Nie przypuszczam wpraw= 
dzie istnienia tei drugiej możliwości, 
niemniej jednak nie brak na świecie 
złych ludzi. Nie można pozwolić swej 
znajomej, tak nagle zniknąć, bez jedne- 
go słowa wyiaśnenia, Może rzeczywi- 


U 


Nie zostało ustalone, gdzie i kiedy roz sensacją światową. Żona tego wielkiego 
począł Bazyli Zacharow swą zawrotną kapitalisty o nieokreślone przeszłości 
karjerę finansową. Opowiadają, iż we 'ostała bowiem księżniczka krwi, pocho 
wczesnej młodości trudnił się wymianą dząca z hiszpańskiego domu królewskie: ; 
pieniędzy na Dalekim Wschodzie, sprze: go. "sb 
dażą wina i innych spirytuali, aż wresz. O małżeństwie tem znane są nastę | uje stala się jef jakaś krzwda. którą 
cie przerzucił się na handel rewolwera- pujące ciekawe szczegóły: Przed zgórą Pan mógłby naprawić. Niech Pan ko- 
mi i karabinami, które dostarczał w 35 laty Bazyli Zacharow zawarł bardzo niecziile zobaczy Się: ze S%ola znalonią 
pierwszym rzędzie do Turcji i Grecji. Z korzystny interes z rządem hiszpańskim f porozmawia z nią. a o rezultacie po- 
czasem zwróciła na niego uwagę angiel- i przybył do Madrytu, gdzie udało mu) s„ukiwań, niech Pan mnie listownie za- 


„Ska fabryka broni Vickers i udzieliła Za- się uzyskać audjencję u króla. I w chwili; wwiagomi. Dobrze? 


charowowi przedstawicielstwa swych gdy 45-letni handlarz broni WYS NEJ 


RA > ( CZA ' „Złamany“. Bardzo słusznie uczynił 
zakładów. okresem tym łączy się cierpliwie swej kolejki w przepięnej po- „Z W 


Pan, prosząc o radę ludzi bardziej do- 


SE J ce z P) " r r e- z, af" x E | ; X FE. 
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\| każdy banknot, który zostanie mu zwró: 


właśnie wzrost wpływów 1 majątku Za- czekalni królewskiej, otworzyły się na- świadczonych. Jest Pan jeszcze młody 

Szczególnie interesujące było małżeń wni trznych, z której wyszła szybkim wziać energicznie do leczenia. Medycy= 

stwo Zacharowa, które było prawdziwą krokiem zdenerwowania dama dworu w| ną zna wypadki o których Pan pisze i 

(towarzystwie jakiegoś dygniłarza, któ: | zną też przypadki zupełnych uleczeń. 

Nie obdarzając najmniejszą uwagą 0: | 4b , s 

Mz ) y ta wola dopomogła lekarzowi do 

od porwania becnych, książę Burbon rzucił cię nagle zwalczenia i przezwyciężenia choroby. 

na damę, która okazała się (ego żoną, | Cierpienia Pana sa taką sama chorobą. 

jest do wiadomości centrali przy pomo-! W tym momencie Zacharow podbiegł innych dają się po krótszym. luh dłuż: 

cy tajnego szyfru. Należy zaznaczyć, że jednym skokiem do dziwnej pary i uwol- szym okresie czasu wyleczyć. Trzeba 

w razie uszkodzenia cielesnego porwa- nit ks. Margene z rąk męża, który cier- sję tylko energicznie zabrać do lecze- 
wiązane jest do wypłacenia większego 

odszkodowania. 

Jak wiadomo cały ten „brzemysł”; 
amerykański porywania ludzi rozpoczął | 
się od uprowadzenia dziecką Lind-; 

bercha. Lindbergh wypłacił wówczas 


ChaTOWOWE, gle drzwi, prowadzące do jednej z sal we| į miast myśleć o śmierci, winien sie Pań 
rym był książę. Burbou. Trzeba tylko chcieć f mieć silną wolę, 

Stanach Zjednoczonych księżniczką Margeną, i począł ją dusić. ' iak wiele innvch. które tak, jak wiele 

nego, towarzystwo asekuracyjne zobo- piał, jak się okazało, na rozstrój umy- | nja į słuchać bezwzęlednie wszystkich 
|| 

bandytom większą sumę pieniędzy: j 


słowy i został następnie umieszczony w 
lecznicy psychjatrycznej. A 

. Zawarta w tak niecodziennych oko- 
licznościach znajomość Zacharowa z księ 
żniczką Margeńą była brzemienna w 
skutki. Aż do roku 1924-go trwał ro. | 
mans księżniczki hiszpańskiej z między- | 


Mimo, iż minęło dużo czasu, Lind- narodowym handlarzem broni, kiedy to 


bergh nie zrezygnował jeszcze z odszu- 
kania bandytów. W dalszym ciągu po- 
szukuje on banknotów, które wypłacił 
bandytom, a które zostały specjalnie 
oznaczone. Lindbergh ogłosił publicznie, 
że zapłacił 10 dolarów dodatkowo za 


ony, TTS 
Jak dotychczas banknoty te nie po- 
jawiły się w obiegu. albowiem bandyci 


Nazwisko ubezpieczonego nadawane lnie chcą się zdradzić. 


„Prywafny” koiarzycie! malżeńsiw, 


kiru fjesi swmiemm dim.. iiei 


(z) Każdego wieczoru w jednej z nies 
wielkich kawiarni wiedeńskich siedzi, 
ea stoliku malownicza ke ważą człowie*; 

ie z rozwianą siwą i wielkim 
portfelem pod pachą. O ile staruszek | 
znajduje wdzięcznych słuchaczy, wów: | 
czas opowiada, iż jest „reformatorem :' 
małżeństwa”. Posiada on przy sobie ob: 
szerną kartotekę zawierającą nazwiska 
oraz wszelkie dane, dotyczące narzeczo 
nego i narzeczonej, których proponuje 
odpowiednim kandydatom. 

Chętnym „reformator umożliwia 
poznanie i zbliżenie się o ile młodzi od- 
powiadają sobie, wówczas staruszek sam 


Według jego opowiadań, oryginał u- 
dzielił już od 1924 roku 1542 takich 
„zreformowanych ślubów. Obrzęd ten; 
jest niezwykle uproszczony i odbywa się 
zazwyczaj w prywatnem aniu, — 
Tam staruszek wygłasza krótkie, lecz 
ciekawe przemówienie okolicznościowe, ' 
w którem zaleca, aby młodzi przedewszy 
stkiem nie pozwalali nikomu mieszać się ' 
do ich niesnasek małżeńskich, a nato: 
miast szybko się godzili. Wreszcie gres | 
formator* podkreśla, iż nie należy żą- 
dać od stron bezwzględnej wierności mał 
żeńskiej. 

„Reformator' twierdzi, iż ż zawar! 
tych za jego pośrednictwem małżeństw 
wszystkie żyją szczęśliwie i ani jedna 
para się dotąd nie rózeszła. 

Policja wiedeńska kilkakrotnie aresz 
towała starca za rajłurstwo, Za każdym 


razem jednak dowodził on na sądzie, iż 
nietylko, że nie zajmuje się rajfurstwem, 


ale nawet nie posiada biura pośrednic- 
twa małżeńskiego, wobec czego zawsze 
dotąd wychodził z tych rozpraw obron- 
ną ręką, . 


„| Aym przepychem. 


wbrew woli króla hiszpańskiego wdowa 
po ks. Burbon poślubiła Zacharowa, na- 
ówczas już 70-letniego starca. 

Późna idylla małżonków była krót- 
otrwała. Po pięciu latach księżniczka 
argena zgasła cicho na rękach swego 

drugiego męża, który otoczwł ją baiacz-| 

momencie śmierci swej żony Ba- 
zyli Zacharow był już najbogatszym czło 
wiekiem w Europie, jednakże śmierć u*, 
kochanej małżonki była dlań ciosem, po 
którym nie mógł już więcej przyjść do. 
siebie. | 

Obecnie miljarder ten dogasa, spedza 
jąc swe ostatnie chwile w zupełnej sa- 
motności. 

Kto odziedziczy miljony Zacharowa? 
Ponieważ nie posiada on ani krewnych, 
ami bliskich przyjaciół — na pytanie to 
niema narazie odpowiedzi. 


przepisów lekarza. mając jeszcze silną 
wolę i cheć wyzdrowienia. Niech się 
Pan uda do poważnego lekarza. naile- 
piej w jednem z większvch miast, niech 
mu Pan powie to wszystko, co opisał 
Pan w liście. Konieczny jest bowiem 
opis nietylko dolegliwości fizycznych, 
ale i przeżyć duchowych. Nowoczesna 
medycyna łączy ściśle te oba pojęcia. 
W pańskim, młodym wieku ws»'stko 
da się uleczyć i choroba przeminie. jak 
zły sen Musi Pan tylko wybrać leká- 
rza, starszego, doświadczonego. cieszą- 
cego się poważaniem. najlepiej seksuo- 
loga i proszę mu koniecznie wszystko 
szczerze opowiedzieć i stosować do je= 
vo wskazówek. Niech Pan również nie 
noddaje się rozpaczy. Rozpacz jest złym 
doradcą I nigdy nie przynosi pożąda- 
nych rezultatów, Do lekarza niech się 
Pan wybierze bodai dziś jeszcze, Każdy 
stracony dzień oddala całkowite wy- 
zdrowienńie. Mam nadzieję. że podzieli 
się Pan z nami rezultatami swego lecze- 
nia i mam nadzieję. że rezultaty te będą 
pomyślne. Proszę w wypadkach jakich- 
kolwiek watpliwości zawsze zwracać 
sie listownie do „Wolnej Trybuny“. ile 
sił i możności nostaram sie pomóc Panu. 


Lzłowiek, który otwiera wszytkie zamki 


Jemu feż Anglia zawdzięcza odzyskanie złofa z zatopionego statku „Brini“ 


(z) Jak wiadomo, złoto, znajdujące się | 
na pokładzie statku „Egipt”, który za: 
tonął u wybrzeża angielskiego, zostało 
po długich usiłowaniach wydobyte z mo 
rza i zwrócone prawęmu właścicielowi, 
którym jest rząd brytyjski. 

Obecnie wyszło na jaw, iż dokonali 
tego trudnego dzieła nietylko nurkoviie, 
którymi się posługiwano. Rząd angiel- 
ski ma do zawdżięczenia wydobycie tak 
znacznej ilości drogócennego kruszcu 
niejakiemu Charlesówi Cortenay, właś: ; 
cicielowi 
zamków. 

Cartenay cieszy się zasłużoną słuwą 
nietylko w Nowym Jorku, iecz również i 
w sżeregu innych większych miast Ame-, 
ryki, gdyż jest on bezkonkurencyjnym 
mistrzem, który potrafi otwierać najbar- 
dziej skomplikowane zamki. Do niege 
też zwracają się wszyscy ci, kiórzy znaj- 
dą się w kłopocie z powodu zagubienia 
kluczy lub szyfru do safesu. Jest on rów 
nież wynalazcą specjalnego typu kas o- 
śniotrwałych, zaopatrzonych w materja- 
ły wybuchowe i gazy łzawiące, które za- 


| 
i 


'|czynają działać w chwili, kiedy włamy* 


wacz zabiera się do robotv. 

Z usług tego człowieka, usiłowali już 
niejednokrotnie korzystać bandyci ame: 
tykańscy, którym ich własne wiadomoś: 
ci z zakresu dobierania się do cudzego 
mienia, wydawały się niedostateczne. — 


fabryki najprecyzyjniejszych || 


Zdarzało się już, iż szajki włamywaczy” 
uprowadzały Cortenaya, usiłując zmusić 
go do otwarcia jakiejś skradzionej kasy 
ogniotrwałej. w czasie jedńego z takich 
wypadków Cortenay odniósł poważne 
rany i przez dłuższy czas leczył się w 
szpitalu. : 


W ubiegłym roku „król zamków“ 
miał następujące wydarzenie: Jadąc 2 
Ameryki do Londynu, wszczął rozmowę 
ż jakimś księdzem, który w czasie przy- 
żacielskiej pogawędki opowiedział mu 
między innemi, iż obawia się o los war- 
tościowych przedmiotów, pozostawio: 
nych przezeń w jednym z kościołów lon- 
dyńskich. Majątek ten należy do koś- 
cioła i miał być przewieziony do muze- 
um brytyjskiego, Ksiądz przyznał, iż 
wskutek opieszałości dotąd tego nie zro- 
bił i aczkolwiek nie ma powodu do 
specjalnego niepokoju — ppeza a doty 
znajdują się bowiem w metalowej kasie 
ogniotrwałej, do której dostęp jest pra- 
wie niemożliwy ze względu na jego skom 
plikowany zamek oraz szyfr) — poczu: 
wa się do poważnej odpowiedzialności 
za powierzone mu mienie kościelne, 


W czasie podróży ksiądz kilka razy 
soruszył ten temat i w pewnej chwili, 
aproponownł Cortenayowi zakład na 
MIRAN Fu twierdząc, że 
zamków", nie zdoła się 


szit U, 
nawet on, „król 


z tem zadaniem uporać. Nie podejrze* 
vaigo zasadzki, Cartensy przyjął zakład 
i obaj umówili się, iż następnego dnia 
spotkają się w pewnem miejscu. Tu o+ 
czekiwało Cortenaya auto, które zawio* 
zło go przed kościół. Ksiądz już cze» 
kał i oprowadził Cortenaya po całym 
kościele, a następnie, gdy podeszli do 
'amkniętych drzwi jednego z boczńych 
somieszczeń, oświadczył w zakłopota: 
niu, iż gotów jest powiększyć zakład, o 
ile Cortenay otworzy również i te drzwi. 
ibowiem zapomniał kluczy od drzwi w 
domu. 

W tym momencie Cortenay zorjen= 
tował się, iż wpadł w ręce przestępcy. 
Nie mrugnąwszy okiem, oznajmił, iż in= 
strumenty zostawił w samochodzie i u 
dał się do auta, pozostawiając rzekome- 
go księdza obók zamkniętyca drzwi. 

Nie tracąc ani chwili, „król zamków” 
w najszybszem tempie udał się do najbliż 
::ego komisarjatu policji, skąd wrócił 
‘5 paru minutach z przedstawicielem 
Zaottland + Yardu. „Ksiądz” czekał cier 
liwie, Okazał się nim znany policji 
mrzywódca szajki kasiarzy, którego aresz 
towano. 

Nie należy się dziwić, iż takiemu czło 
wiekowi, jak Cortenay, beż trudnośzi u- 
dało się otworzyć znajdującą się pod wo 
dą kasę załopionego „Egiptu. 
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EXF RESP vn 


JiKÓW budowanych W Lodi 


Okoda 7 tysięcy robotników porzuciło prace --Strejkujący 
domagają się przestrzegania umowy zbiorowej 


Łódź, 19 sierpnia. 

(ak) W niedzielę, dnia 6 sierpnia r. 

b. na ogólnem zebraniu robotników bu- 
dowlanych w Łodzi, które odbyło się w 
lokalu Związku „Praca“ przy ul. Głów- 
nej 31 — zapadła uchwała zwołania 
strajku w przemyśle budowlanym z po- 
wodu nieprzestrzegania przez przemy- 
słoówców umowy zbiorowej. Wybrano 
komitet robotników budowlanych, któ- 
ry zajął się akcją strajikową. 
Strajk w przemyśle budowlanym w 
„gz rozpoczął się z dniem 7 sierpnia 
r. b. 
Dnia 13 sierpnia w tokalu „Pracy“ 
odbyło się zebranie robotników budo- 
wlanych, strycharzy oraz robotników 
kanalizacyjnych, na którem zebrani 
wyrazili gotowość poparcia postulatów 
strajkujących robotników - budowlą- 
nych. 
W dniu onegdajszym również w lo- 
kalu „Pracy“ odbyła się międzyzwiąz- 
kowa konierencja, w której wzięli u- 
dział liczni delegaci związków: Z. Z 
pracowników  murarskich, „Praca“, 
szkół średnich i t. p. oraz przedstawi- 
ciele i delegaci poszczególnych fabryk. 
Na konferencji tej wybrano między- 
związkowy komitet, który również 
przyrzekł straikującym robotnikom bu- 
dowłanym pomoc, 
Celem dokładnego poinformowania 
się jakie przyczyny spowodowały ogól 
ny strajk budowlany w Łodzi i jak się 
przedstawia ogólna sytuacia straikówa 
— udaliśmy się do komitetu strajkują- 
cych robotników budowlanych, które- 
go przewodniczący p. Bijak udzielił 
nam wyczerpujących informacyj: ` 
„— Co spowodowało straik budowla- | 
isa Łodzi? — rzucamy pierwsze py- 
nie. 


"'— Przedówsżystkiem nieprzestrze-| 77 


ganie umowy zbiorowej z roku 1928 
przez przemysłowców, którzy ostatnio 
coraz bardziej obniżali stawki dzienne 
pracującym robotnikom, Obecna bo- 
wiem wysokość stawek, iakie pobierają 
murarze, cieśle, tynkarze i t, p. wyno- 
Si zaledwie 50 proc, a niekiedy i mniej 
niż przewiduje umowa, 

Obecnie fachowcy, t. i. siły wykwa- 
lifikowane otrzymują przeciętnie po 70 
groszy za godzinę pracy, podczas gdy 
umowa z roku 1928 przewiduje nastę- 
pujące zarobki: Za robotę „czerwoną t. 
zn. murarską przy wznoszeniu murów 
160 złotych za godzinę, dla robotni- 
ków zatrudnionych przy tynkowaniu 
murów — 1.95 zł. za godzinę. To były 
stawki przewidziane przez umowę. 

Trzeba zaznaczyć, że robotnicy w 
tym okresie zarabiali jednak więcej, 
gdyż wskutek pomyślnej koniunktury 
na rynku budowlanym przemysłowcy 
płacili więcej, niż to przewidywała umo 
wa, Po 2.40 zł. za godzinę. 

Również i pomocnicy zatrudnieni 
przy róznoszeniu wapna otrzymywali 
znacznie więcej. niż obecnie. Przępiso- 
wo robotnik, zatrudniony jako pomoc 
fachowa musi otrzymywać za godzinę 


pracy 85 groszy, tymczasem obecnie 0- 
trzymuje zaledwie 3 zł. dziennie, co w 
przeliczeniu na ośmiogodzinny dzień 
pracy wyniesie zaledwie 35 groszy za 
godzinę. Jasiem jest tedy, że nie mo- 
gliśnry się na to zgodzić, czego następ- 
stwem jest obecny strajk budowlany... 

— A jak się przedstawia obecna sy- 
tuacja strajkowa?... 

— Obecnie strajkuje 90 proc. robo- 
tników budowlanych t, j. około 7,000; 
a wraz z cieślami, pomocnikami 

t. d. 

— A jakie jest stanowisko przemy- . 
słowców? 

— Stanowisko przemysłowców bu- 
dowlanych wydaje nam się wprost nie- | 
zrozumiałe, W ciągu ostatnich dni, u, 
inspektora pracy p. Rutkowskiego, któ- 
ry zastępował inspektora Woitkiewicza 
zwołano szereg konferencyj, na które 
jednakże przemysłowcy się nie stawili. 


W dniu wczorajszym powrócił inspek- 
tor pracy p. Wojtkiewicz, który oświad 
czył delegacji komitetu strajkowego, że 
w naibliższych dniach zostanie zwoła- 
na wspólna konferencia, celem omówie 
nia obecnej sytuacji strajkowej. My ze 
swei strony na jutro, t. i. niedzielę zwo- 
łujemy ogólne zebranie w „Pracy“ o 
godzinie 10-ej rano, na którem zapad- 
nie uchwała co do dalszej akcii. 

— Dążymy do całkowitego uwzględ- 
nienia naszych postulatów. Na żadne 
kompromisy nie półdziemy. Przemy- 
słowcy muszą honorować przy naimie 


=*|robotników warunki umowy z 1928 ro- 


ku i muszą płacić nam takie stawki, ja- 
kie przewiduje umowa. W razie nie- 
(uwzględnienia w najbliższych dniach 
naszych postulatów komitat strajkowy 
zajmie się  dalszem rozszerzeniem 
strajku. 

— Ner. — 
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Poparzona wrzątkiem 


Łódź, 19 sierpnia. 
(eg) Straszny wypadek zdarzył się 


| wczoraj w domu przy ulicy Wolborskiej ` 
I Nr. 18. 


Dwunastoletnia córka handlarza, Lu- 
ba. Kimelman, chcąc odsunąć wielki ko- 
| ba z wrzątkiem, stojący na kuchni, u- 
czyniła to tak niezręcznie, że kocioł prze 
chylił się i wrząca woda oblała od stóp 
do głowy nieszczęsną dziewczynę. 

Na krzyk poszkodowanej zbiegli się 
domownicy, którzy pośpieszyli dziew- 
czynce z pomocą. 

Poparzoną opatrzył lekarz pogotowia. 


o p 
Zamach samobójczy 
Łódź, 19 sierpnia. 
(e) Regina Wojtaszyńska, zamiesz= 
kała ostatnio przy ul. 28 p. Strz. Kan., 
była z zawodu służącą. W ciągu ostat- 
nich dni zauważono, iż dziewczyna moc- 
no posmutniała i stała się milcząca. — 
Koleżanki opowiadały, iż zakochała się 
nieszczęśliwie w pewnym chłopcu, któ- 
ry ja porzucił, 
Faktem jest jednak, iż 19-letnia Re- 
gna weszła wczoraj do sklepu przy ul. 
ródmiejskiej Í i korzystając z tego, że 
sprzedawca zajęty był innemi klijentka- 
mi, napiła się jodyny w celu samobój- 
czym, 


IProces "Tasiemkowców” w Radomiu 


Sensacyjne aresztowanie matki czterech hersztów bandy 
i jej przyjaciółki w gmachu sądu. 


Radom, 19 sierpnia. 

Jak już naszym czytelnikom wiado- 
mo, w radomskim sądzie okręgowym 
rozpoczął się sensacyjny proces 21 0- 
skarżonych furmanów z Przytyka, zor” 
ganizowanych w bandę na wzór sław- 
nego Tasiemki. W skład związku wcho- 
dzili zarówno, członkowie y starszym 
wieku, jak i zupełnie młodzi. Wystar- 


czy wspomnieć, źe najmłodszy z człon: 
ków ma lat 16, najstarszy — 78. 
Wczoraj sąd przesłuchiwał w dal- 
szym ciągu świadków, których powo- 
tano przeszło 50, Większość to poszko- 
dówani przez „związek“ furmani, któ” 
rym wytruto konie, lub w nailepszym 
razie pobito. 
Sensacię na sali wywołała wiadomość 
o aresztowaniu w gmachu sadu matki 


Zasfrzelił 12-lefniego chłopca 


Tragiczny wypadek podczns strzelania do celu 


Białystok, 19 sierpnia. 
We wsi Marcinowicze gminy Krze- 
mienieckiej Końdak Stanisław (lat 17) w 
czasie strzelania do celu z krucicy Za- 


strzelił Dziemidka Bronisława lat 12. 
Kondak z polecenia prokuratora w 
Grodnie został zatrzymany. 


-SDi 7 mocz 


Komunista postrzelony w czasie ucieczki 


Ogłoszenie wyroku sądowego na sali szpitalnej 


Warszawa, 19 sierpnia. 

W ciągu ostatnich kilku dni toczył 
się w Warszawie proces przeciwko mło- 
docianym komunistom. 

Na ławie oskarżonych zasiadło sie- 
dem osób, oskarżonych o szerzenie akcji 
wywrotowej na terenie szkół Średnich 
stolicy oraz zorganizowanie jaczejek 
komunistycznych w szkołach. 

Sąd skazał Tizeciewskiego na 5 lat 
więzienia, Goldfederówne na 4 lata, a 
pozostałych pięciu oskarżonych na ka 
ry od dwuch lat do roku więzienia. 

W czasie odprowadzania Trzeciew- 
skiego do więzienia, usiłował on zbiec. 


Policjant w czasie pościgu postrzelił go 
dwoma kulami. 

Rannego odstawłono do szpitala, a 
sąd postanowił ogłosić wyrok w szpita- 
lu przy łożu rannego, 

Zgodnie z tą zapowiedzią sąd udał 
się w pełnym składzie wraz z prokura- 
torem i obrońcą do sali szpitalnej, gdzie 
nastąpiło ogłoszenie wyroku przy łóżku 
rannego oskarżonego. 

Poiawienie się kompletu sędziów na 
sali szpitalnej, wywołało zrozumiałe za” 
interesowanie wśród pacjentów szpital- 
nych. 


czterech hersztów bandy, Blumsztejno- 
wej i jej przyjaciółki, Łoksowej, 

Aresztowanie nastąpiło z polecenia 
prokuratora pod zarzutem zmuszania 
groźbami świadków do składania fat- 
szywych zeznań. 

Po przesłuchaniu Świadków zabrał 
głos pprok. Dobkiewicz, podnosząc w 
swem przemówieniu występną dziąłal- 
ność związku i domagając się esttrtowych 
kar dla jego członków. 

W odpowiedzi obrońcy usiłowali .do” 
wieść, że związek dążył do poprawy 
ekonomicznego położenia członków. 

W czasie przemówienia jednego z 
obrońców, oskarżony  Blumsztain Wy- 
buchnął spazmatycznym płaczem. 

Sad zarządził przerwę, a Blumsztaj- 
na usunięto z sali. 

O godz. 7.30 wieczorem wiceprezes 
Wadzycki ogłosił przerwę, zapowiada- 
jąc ogłoszenie wyroku na następny dzień 
rano. 

Siedmiu oskarżonych odprowadzono 
do więzienia. Paralityka Blumsztajna 
przewieziono dorożką, 

Przed gmachem sądu przez cały 
dzień gromadzą się tłumy. złożone z 
woźniców, tragarzy i dorożkarzy. 

Dziś, po dwugodzinnej blisko nara- 
dzie sąd okręgowy w Radomiu ogłosił 
wyrok w sprawie 21 oskarżonych fur- 
manów z Przytyka. 

Główni oskarżeni Abram i Icek Biu- 
mienstein zostali skazani po trzy lata 
więzienia z pozbawieniem praw na 5 lat. 

Sześciu oskarżonych skazano ną ka- 
ry od 1 do 2 łat więzienia, przyczem 
trzem zawieszono wykonanie kary. 

Pozostałych ©skarżonych uniewinnio 


{no i wypuszczono ich na wolność: Stro- 


ny nie zapowiedziały apelacii, 
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Dziś i dni następnych. 


„ROMA EXPRESS” 


Pełen emocji dramat, rozgrywający 


RAD VEIDT, posągowa i urocza 


ai. Sienkiewicza KO 
Tel. 141-22. 


Jedyne letnie kino w ogrodzie. 


$ 


2) oraz film 
polski p. t. 


się wśród boztroskich miljonerów. 


W roli głównej: w swej niezrównanej i najwspanialszej kreacji genjalny mistrz ekranu CON- 


piękność ESTHER RALSTON. 


Dziś i dni następnych. 


NA ROZKAZ KOBIETY 


Dramat niezwykłej kobiety, którą potęga uczuć wyniosła z ulicy na wyżyny tronu. 


V roli głównej: 


nasza rTodaczka POLA 
Straszna Noc. = 


L WUNMO9?ZD 


Największy szlagier sezonu 


NEGRI 


Zorika Szymańska 
W rol. gł Adam Brodzisz. 


saw "R. sm. 


Za dne 39 Uroszy!.. 


Dotychczas bodaj tylko myśmy mieli mo- 
nopel na narzekanie, Zdawało się, że u nas jest 
najgorzej. A jednak., 


Oto nadeszła wieść z Monte Carlo, że z po- j 
wodu kryzysu zarząd "kasyna postanowił zredu- i 


kować stawkę gry z 5-ciu franków do jednego 
franka. 

A więc obecnie każdy będzie mógł uczest. | 
njczyć w grze za „jedne“ 35 groszy, tyle baz | 
wieni mniej więcej wynosi wartość franka Íran- 
cuskiego. | 

Jest to jedna z najsromotniejszych klęsk | 
kapitalizmu. Monte Carlo, estoja luksusu, szczyt , 
marzeń każdego lowelasa, kopalnia uciech, do- 
stępna tylko dla pobrzękujących złotem, zniża | 
nagle ceny, stając się niemal masowym artyk'- 
łem, Za „jedne“ 35 groszy byle pęlak może za: | 
grać w pięknych salach kasyna Monte Ca'lo|., 

Prosjmy do środka! Skończyły się czasy, | 
gdy bak i ruletka dostępne były tylko dla Mr. 
Browna z Chicago lub księżny de Boileau zi 
Paryża.. Nawet pan Paiełończyk z Kutna mo- 
że się zabawić w Monte Carlo za „jedne 35 
groszy! k 

To się nezywa prawdziwa demokracja... 
Zresztą, Monte Carlo oddawna już kuleje. W ro- 
ku ubieśłym poraz pierwszy nie wypłacono 
akcjonarjuszom należnej dywidendy. Kryzys do- 
ciera już do szczytów, albowiem fundamenty , 
dawno już zostały zniszczone, 


” 


KATNCCUK iórośńseść | 
NOWY TEATR LETNI W PARKU STASZICA.’ 

Jeszcze tylko kilka dni bawić i rozśmieszać 
do łez będzie doskonała farsa Henequena „On! 
i jego sobowtór* w dowcipnej przeróbce K, Szu 
berta, j 

Piękny park Staszica, pełen zieleni i świe- 
żego powietrza staje cię prawdziwą oazą dla; 
zmęczonych łodzian, 


i 
oprócz b 
się, że życie dozorcy usłane iest róża- 


bozerca 


dużo pracuje, letz mało zarabia... 


ny, ale który z kolei 
zazdrości wszystkim, 


mi... Cóż on właściwie robi?... 
A jednak doborca pracuje 
24 godziny na dobę bez przerwy. 


ovin TEERZYY. o z 


ezrobotnych, Naogół wydaje ;waża 


Ea 


$ 


część w domu. Dozorca iest za wszyst- 
ROSE 

odpowiedzialny. i 
Płacą dozorców jest niezwykle nis- 


Choćby nawet nic nie robił przez ,ka i waha się 


cały dzień, to jednak musi czuwać. Nig 
dy się jednak nie zdarza, aby dozorca 
nie miał jąkiegoś zajęcia w ciągu dnia. 


A po zamknięciu bramy, gdy wszyscy |po "złotówce od lokatora € 
śpią, dozorca w każdej chwili musi być; oraz za otwarcie bramy. Dochód za o0- | 
przygotowany na to, że rozlegnie się * |gmmisza 


larmujący dzwonek i 
będzie musiał wyskoczyć z łóżka, 
by otworzyć lokatorowi bramę. 
Niektórzy z nich nie rozbierają się 
wcale. Z ciepłego łóżka nie chcę się 
wychodzić na dwór. Większość z nich 


ER 
SZCZ 


PROGRAM KOIZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POL3KIEGO RADJA. 


SOBOTA, 19 sierpnia 1933 r. 
11.57—12.05: Sygnał czasu z Warszawy, Hejnał 


z Torunia, Ą 
12.005—12.25: Muzyka z płyt $ramofonowych. 


LK 


ma = 


erą, Codzienny Przegiad Prasy Po!-|> 

skiej, 

12.33—12.35 Komunikat meteorologiczny 

12.35—12.55: D. c. muzyki z płyt. 

12.55—13.00: Dziennik Południowy. 

13,00—13.05: Odczy:amie programu na dzień bie: 
żący. : 

1305—1455: Przerwa 

14,55—15,00: 


Muzyka z płyt s e aid 
w przerwie komunikaty łódzkie. 
16.00—16.30: Audycja dla chorych w opracowa- 
niu ks. Rekasa. Tr. ze Lwowa, 
16.30—16.50: Odczyt p, t. „Vilfredo Pareto. — 
W dziesjątą rocznicę śmierci włoskiego eko 
nomisty, szefa „Ecole de Luasanne'* — wy- 


V próbach doskonała farsa „Rozkosze oj- głosi dr. Leon Felde, 
cowstwa*. 16.50—1700: Płyty gramofonowe. 
|17001715: Odczyt p. t „Nowy ustrój miast 
POŻEGNALNE WYSTĘPY MICHAŁA MICHA polskich" — wygł, dyrektor Stanisław Pa- 
LESKO T BETTY SIEMIONOW W TEATRZE | stuszyńśki, 
t „FILHARMONIA”, |17.15—18,15: Koncert solistów. Wykonawcy: 
Dziś, w sobotę o 4-ej po południu (ceny znie j Nina Stokowska (skrz.) i prof. Ludwik Ur- 


żonej; j 0,.9:ej „Wieczorom w dalszym, ciągu cie- | 
RA 0 EONA "powodzeniem komedja mu 
życzna Luisa Frajmana' „Ostatni Taniec z Mi-j 
chatwiaikligi ło ii Betty  Siemjpnowyw argril 
lach głównych. Jutro w niedzielę o 12-ej w po-i 


łudnie odbędzie sję specjalny poranek dla praj 
tującej inteligencji po cenach od 50 gr. do 1.70; 
grana będzie komedja muzyczna „Ostatni ta- 
mec'h i 


AY 


F7 


tawaimy 


i stem lakomp ln eye nid Pala u 
1I ORM p. t „Jak pracuja hasi 'sa- 


siedzi j pobratymcy" — wygł. dr.* Piotr 
Konty (Tr. ze Lwowa). syszziyćn : 
15.35—19.%): Koncert kameralny. Wykonawcy: 
pp. Józef Kamiński — skrz., Hubert Pniew- 
ski — viola, Kaz. Wiłkomireki — cello, Ale- 


ksander Cawczenko — basso, Winc. Jar 
kóbczyk — klarnet, Jan Tobias — fagot, 


Pozwól 
„e OZWUIĆ 
Powieść sensacyjno-społeczna. 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 

Halina Raiecka, bezrobotna stenotypist. 
ka. postagowiła z rozpaczy utopić się. 

Przęszkodził jej w tem szoter Pawel 
FPrzybor. u którego znalazła chwilowy przy- 
tutek. 

Po wiela przejściach Halina otrzymule 
postdę wychowawczyni u hr. Zbaraskich. 

Kuzynka młodego  hrablego Zbigniewa 
Zbataskiego odnosi się niechętnie do Ra- 
JECKICI 

ilulina wywarła na Zbigniewie olbrzy- 
mie wrażenie, co nie uszło uwagi hrabianki 
Izabelli. 

Fawet Przybor, który w międzyczasie 

„zdobył sławę asa boksu polskiego, w decy- 
dujacei walce z Leforchem ponosi klęskę. 

Wskutek miecnej intrygi Izabelli traci 
Halina posadę bony małej Reni. 

Wydałonej ze służby dziewczynie za- 
proponował hr Zbigniew. by została jego 
kochanką — ale nadaremnie. 

W międzyczasie hr. Zbigniew żeni się z 
Elżbieta Zbaraską Jednakowoż spotkawszy 
się znowu z Haliną, prześladuje ją swoją 
miłością 


Był zbyt dobrym dyplomatą, aż za- 
dobrze znał psychikę ludzką, ażeby wie 
rzyć w skuteczność swoich perswazyj, 
zmierzających do zatrzymania Elźbie- 
ty w Dembiankach. 


A jednak rozbicie się małżeństwa 


Elżbiety ze Zbigniewem uważał za ka- 
tastrofę i wielki skandal — żadną więc 
miarą nie mógł nie uczynić próby, aże- 
by przeciwdziałać. Tylko, że wziął się 
do tego mądrze i przebiegle. 

Wiedział, że w pierwszym gniewie 
popełniamy czyny, których potem ża- 


ie nam żyć!” 


Napisał Andrzej Zański 


od 20 do 100 złotych miesięcznie, 

W większych domach dozorcy mają 
jeszcez poboczne dochody „za wode” 
tygodniowo 


bramy ciągle się jednak 
zmniejsza, albowiem lokatorzy starają 
się wracać do domu przed zamknię- 


ciem bramy. 


Pracy i odpowiedzialności dużo, a nie przy 


dochód mały — oto kwintesencja ży- 
cja dozorcy domowego. 


«©? Tu radia? 


Bronisław Szule — walt, 
19.20—19.35: Rozmaitości. 
19.35—19.40: Odczytanie programu na dzień na- 


stępny. 

19.40—19.55: Kwadrans literacki: Anna i Jerzy 
Kowalscy — „Zaraźliwe zdarzenie** — frag- 
ment z książki p. t. „Złota kula”, 

; Muzyka lekka. Wykonawcy: Ork, 
P. R. pod dyr. Zdzisł, Górzyńskiego. Ida 
Łosiówna (klinga) i Ludwik Urstein (akomp) 

ži 05--2115 Dziennik wieczorny 

115-.21.25: Komunikat Izby. Przemysłowo-Han- 
dlowej w Łodzi. 

21.25—22.00: Koncert muzyki polskiej w wyk. 
Wład. Burkatha. 

2200—100: Koncert życzeń z płyt gramofono- 
wych. 

W przerwie o godz, 23.30—23.35 „Wiado 
mości z Kraju dla członkók Polskiej Ekspe- 
dycji Polarnej na Wyspie Niedźwiedziej, 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
19130. RYGA. Wieczór Jana Straussa 


pod dyr. Jerzego Schneevoigta. Tr. 
z Bułduri 
20.00. PARYŻ (Radio-Paris). „Rigolet” 


to — opera Verdiego.. Tr. z Opery 
Paryskiej taniy 87037 a 
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-Eé WU O zdrowie 


szanuje 

Tea ELLA” 
kupuje! : 
Przyjmować 
opakowaniu z banderolą ! 


ROZDZIAŁ OSIEMDZIESIĄTY. 
Udaremniony wyjazd. 


Mała księżniczka spędziła prawie 


,  Wegetujemy, 


' tylko- w oryginalnem 


r cAST = ie TZ RĘEWTEY F 


N 280. 


- Rozmaitości iilmowe 


(lu) Do realizacji filmu „Córka wód“ 
odslaniającej tajemnice głębin morskich, 
zakupiono specjalną dostarczaknię tlenu 
by dać artystom możność dłuższych 
„wywczasów* na aj morskiem. 
| Rewelacyjnie zapowiada się nowy 
film „Pocatunek przed lustrem“, 

W związku z tym obrazem na la- 
mach prasy zagranicznej toczą się dy- 
skusje na oryginalny temat: „Czy wolio 
zabić kobietę, zdradzającą męża"? Mi- 
strzówie pióra prześcigają się wzajem- 
dostarczaniu argumentów». 


% 

Człowiek i pies. Wiele razy pisało 
się o wzajemnem przywiązaniu między 
ludźmi i najmądrzejszemi ze zwierząt. 
Ciekawy ten problem rozstrzyga reży- 
ser Zion Myers w filmie „Miłość bez 
słów”. 

Znana nam dotąd jedynie z płyt gra- 
mofonowych, słynna orkiestra Jacka 
Lemy, stworzyła oprawę muzyczną fil- 
mu o niezwykłym przepychu wystawy 
i wartko płynącej akcji, p. n. „W blasku 
księżyca”. Role główne grają wiośniana 
Mary Brian i Leo Carrillo. 


x 
czy żyjemy? — Na 
"oryginalne to pytanie, rozstrząsające 
(ciekawy i aktualny zarazem problem 
' dnia dzisiejszego daje pełną odpowiedź 
film osnuty na wspaniałej, najnowszej 
powieści. Fanny Hurst, p. t. „Imitacja 
życia". Powieść - znakomitej autorki 
spotkała się w Ameryce z tak wielkiem, 
słusznem zainteresowaniem, że w ciągu 
miesiąca doczekała się trzech wydań. 


Naibuiniejszą czuprynę w Holly- 
wood ma Lew Ayres. Gra on w arcy- 
ciękawem. nacechowanem wielkiem na- 


` | pięciem i tempem, filmie „Za pieniądze”. 
'20.00. - LONDYN REGIONAL. -Koncert 


Film ten przefkańy fest mozaikawo cza- 
| rującemi piosenkami: c. sin 


Dr. med, 30x2 


Ż. Pinczewska 


Położnictwo, chor. kobiece 
przeprowadziła się 


qdańgka ZÆ m. 1, tel. 108-01 


przyjmuje 4—6 po poł. 


— -— ————— 


wielką walizę podróżną, oblepioną na- 
lepkami różnych hoteli najrozmaitszych 
miast, ogarnęło ją chwilowe wzrusze- 


nie. 
. Przypomniała się jej podróż poślub- 


„całą noc bezsennie. Argument teścia, że na: pieśń weneckich gondolierów, za- 


łujemy. Znając beęzgraniczną miłość nie powinna wyjechać z Dembianek, pach kwitnących pomarańczy, błękitne 
Elżbiety do Zbigniewa, łudził się, że po nie zobaczywszy się wpierw ze Zbignie- | niebo Sycylii i kolorowość Paryża. 


pierwszym wzburzeniu synowa jego u- 
spokoi się nieco i zachce sprawę trak-' 
tować bardziej pobłażliwie. Należało 


wem, wydał jej się słuszny. 
„ Może byłaby nawet została, gdyby 
intuicja nie mówiła jej, że tym razem 


Jakżeż bardzo czuła się wówczas 
szczęśliwa! Czyż przytulona do ramie+* 
nia Zbigniewa, mogła wówczas przewi- 


więc za wszelką cenę nie wypuszczać lzabella nie kłamała, lecz iapisała jej | dzieć, że radość jej trwać będzie tak 


Elźbiety z Dembianek — lecz grać na 
zwłokę. i 

Skoro Elźbieta oświadczyła, że chce ' 
wyjechać zaraz po wieczerzy, sędziwy; 
atystokrata uśmiechnął się z pobłaża- 
niem. 

— Rozumiem cię doskonale, drogie 
dziecko, że nie chcesz zostać dłużej pod 
naszym dachem, aczkolwiek ja na two- 
im miejscu nie wierzyłbym tak bezgra- 
nicznie Izebelli, lecz starał się najpierw i 
porozmawiać z mężem i dowiedzieć się | 
ile w tem prawdy a ile plotki... Prze-i 
cież słyszałaś o tem, że niestety, Iza-, 
bella jest instrygantką, posuwającą się 
niekiedy w swej grze zadaleko... 

Ten argument — jak zauważył niej 
bez zadowolenia Zbaraski — uczynił 
na Elżbiecie pewne wrażenie. Ciągnął 
więc dalej jeszcze pewniej: 

— AÁ jeśli wbrew wszelkiej logice 
pragniesz opuścić Dembianki. nie zoba- 
czywszy się wpierw ze Zbigniewem, 
nie możesz tego uczynić tak natych- 
miast. Tem więcej, że w nocy niema ża! 
dnego pociągu. Znam dobrze rozkład, 
jazdy, możesz pojechać dopiero jutro o 
dziesiątej rano... O ile naturalnie przez 
noc nie zmienisz swego zamiaru- 


Świętą prawdę. Zdrada Zbigniewa nie 
byłaby wynikiem chwilowego kaprysu, 
czy lekkomyślnego zapomnienia się. 
Młody mąż sprzeniewierzył się jej po- 
prostu dlatego, że znudził się nią- 

Przypomniała sobie jego obojętność 
i z trudem hamowamą niecierpliwość, z 
jaką odnosił się do niej w ciągu ostat- 
nich- tygodni. 

To nie było przepracowanie się Zbig- 
niewa okresem żniw — ale poprostu 
przesyt. 

Znów popłynęły jei łzy — lecz 
wkrótce powstrzymała je kobieca du- 


— Ja tu płaczę — pomyślała tward- 
niejąc — a on spędza może tę noc w 
ramionach drugiej. 

Myśl o tem obrzydziła jej do reszty 
Zbigniewa. 

Postanowiła wyjechać za każdą cé- 
nę. bez pożegnania sie ze Zbigniewem, 
którego — jak jej to było wiadomo — 
telegraficznie zawezwał ojciec do Dem- 
bianek. 

Po nieprzespanei nocy. równo niemal 
ze świtem zerwała się z łóżka, zawoła- 
ła pokojówkę i poczęła pakować swoije 
rzeczy. 

Gdy ze 


strychu przyniesiono jej 


| krótko? 

Czuła, że łzy zbierają się jej w o- 
czach, 

Pohamowała się jednak szybko i w 
dalszym ciągu asystowała przy pako- 
waniu. 

„ O ósmej zeszła do jadalni na Śniada- 
nie 


Zastała przy stole teścia. który pod- 
[niósł na nią pytające oczy. 

— A zatem nie zmieniasz swej de- 
cyzji? Wyjeżdźasz? 


-— Tak jest, ojcze! — odparła Elż- 
bieta. 

Na stację kolejową było półtorej 
godziny drogi — o ile jechało się koń- 


mi. Ponieważ Zbigniew wziął ze sobą 
auto do stolicy. trzeba było zadowolnić 
się powozem: 

Przed pałacem czekały już konie. 
Powoził sam kamerdvner Jan- 

Oficialnie nazywało się — celem u- 
niknięcia plotek wśród służby — że 
młodą hrabina wyjeżdża na parę dni do 
matki. Tak więc obeszło się bez sensa- 
icji i scen przy pożegnaniu, 

Stary hrabia towarzyszył Elżbiecie 
w drodze na stację. 


(Dalszy ciąg iutro) 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 

Ela Robertson, piękna woltyżerka ł Rex 
słynny akrobata, przygotowują się w wo- 
zie cyrkowym do występu. 

Po występie Eli, na arenę wpadł lek- 
kim, sprężystym krokiem Rex. Akrobata 

" zawisł na kotwicy pod kopułą cyrku. 
Rex spada nagle z trapezu wśród ogól- 
nego przerażenia i traci obie ręce. 
ieniec „ze szramą* syn a nata 
lsąskiego, Edmund Staniecki, odwie 
Elą rannego akrobatę w szpitalu, och wol- 
tyżerka przekonywuje go o ewej miłości, 
` Tymczasem do Stanieckiego zwróciła się 
dawna jego przyjaciółka, Rega Szybska, 
córka bogatego przemysłowca, 

Ojciec namawia unda, aby zerwał 
z cyrkówką i ożenił się z Regą Szybską, 
gdyż to mu jest potrzebne do jego interesów. 

Edmund Staniecki należął do komitetu 
honorowego, urządzającego wielki konkurs 
Piękności na całą Polskę. 

ega Szybska otara się o uzyskanie 
pierwszej naśrody na konkursie piękności, 
uliczny fotograf wysyła za pośrednictwem 
zakładu fotograficznego „Aida“ fotografię 
li również na ów konkurs, Zdi cie to do- 
konane zostało w czasie, tdy Sa po opu- 
szczeniu pałacu błąkała się po ulicach 

Ela uzyskuje pierwszą nagrode pod wa- 
runkiem, że oczyści się z zarzutu zamordo- 
wania Stanieckiego. 

Nasiępnego dnia Ela spotyka się ze 
sprzymierzeńcem Regi, Lewańskim, w gabi- 
necie restauracji „Trocadero”. Lewański 
przyrzeka, że pomoże jej w uzyskaniu 
szybkiej rehabilitacji. 

Podczas szamotania się rozlega stę strzał 

| Lowafski pada martwy na ziemię. 

zanie wreszcie ząszczytny ty- 
tuł Mae P olonji i rozpoczyna nowe życie, 

Zgłasza się do niej wę Ralicki, pro- 
ponując jej wielką rolę w filmie, 

Ela przyjmuje tę propozycię. Ralicki 
namawia Ele aby z nim wyjechala zagrani- 
cę, gdzie uczyni z niej wielka gwiazdę fil- 
mową. 

"Stega udaje się do Ralickiego, by szcze- 
rze z nim pomówić 

W czasie tej wizyty Stęga znajduje w 
-albumie fotografię Eli zadedykowaną Ralic- 
kiernu, Stęga- wzgoryczony. ucieka. 

Tymczasem Ela decyduje się wyjść za- 
"mąż za Steze | mówi o tem Ralickiemu. 


Po powrocie do hotelu znajduje Jedriak|'" 


pożegnalny: list"Steni, który pisze, że .0pu- 
Szcza ją ną zawsze, nie podając jednak 
powodu tej nagłej rozłaki 
Ela jest zrozpaczona, gdyż stało się to 
udzieleniu odmownej odpowiedzi Ralic- 
iemu, Obecnie więc zmienia zdanie o wy= 
leżdża z. Ralickim do Wiednia. 


SENSACYJNA 


n.: Z nieznajomoą Renner przekonywa się, 


CYRKOWKA 


b IE WSPOŁCZESNA. 


Tam zostaje aresztowana pod zarzutem 
skradzenia przed trzema laty brylantów, 
należących do księcia Pieczorskiego. 

Ralicki dowiaduje się rrypa kien, že 
książę Pieczorski bawi w Wiedniu i paor 
wa w tym samym hotelu „Tivoli. Reżyser 
udaje się więc niezwłocznie do niego. by 
książę zaświadczył, że Ela nie ma nie wspól- 
nego z kradzieżą jego brylantów. 

u zdumieniu jednak Ralickiego ksi 
stwierdza w gabinemie komisarza, że la 
jest właśnie ową Emmą Schneider, która 
skradła mu bryłanty, 

Ralicki udaje się tymczasem do swego 
przyjaciela, Stefana Malina, który jest dy- 
rektorem hotelu „Tivoli“. Malin przygoto- 
wał jakiś plan. który ma zdemaskować 


prawdziwą Emmę. 
Gdy Ela opuszczą Hotel „Lux* spostrze- 
ga na korytarzu człowieka w masce Ten 


sam tajemniczy nieznajomy angażiije się dof 
teatru „Olimpja”. Znanv literat Renner ma 
przybyć do wytwórni „Urania*. O Mister 
X-ie donoszą dzienniki sensac. szczególy, 

Renner odwiedza wytwórnię „Urania'* 
Podczas rozmowy z nim Ela zauważa, że 
literat ma zabandażowany wskazujący pa- 
lec u prawej ręki. 

Ambasador meksykański w Wiedniu ukry- 
wa w skarbcu w swym pałacu kolię perlo- 
wą o milionowei wartości. 

Mimo ścisłego nadzoru, tajemniczy wła» 
mywacz, ucharakteryzowany jako ambasa- 
dor, kradnie perły. Nazajutrz, na wezwanie 
przez telefon zwraca je wśród tysiącznych 
niebezpieczeństw. 

Mister X. demaskuje Waldena jako oszu* 
sta i dopomaga do aresztowania , Mokrego 
Rudolfa", 

Z rozkazu nieznajomej przez telefon. 
Mister X zakrada się do mieszkania miss 
Alicji Denver. córki posła angielskiego. — 
A Miss Alicja chwyta go na gorącym uczyn 

u. 

Ela soda uprowadzona do domu obłą- 
kanych, Tylko dzięki wstawiennictwu mło- 
dego asystenta zostaje Ela zwolniona naza- 
jutrz. 

Tajemnicza nieznajoma skłania Rennera, 
by zostawił pudełko z pierścieniem miss 
Alicji w sklepie jubiłerskim. -Po rozmowie 
żę 
jest połączony z kom. Martinem. 

Mister X dostaje sie do mieszkania swego 
kotegi Szwica. skad zamiótza | przedostać Sie 


do domu lorda Wellirgtońa: by: mit: zwaówić |- z 


skradziońa kolekcie monet. 
W domu lorda wybucha pożar „właśnie: 
w chwili, gdy jest w nim mister X. Boha- 
terski włamywacz ratuj życie kilku miesz- 
kańcom. Sam źaś, ranny, mdteje na progu 
mieszkania Szulca, 


Rozdział sto dwudziesty szósty. 


YZ: — > 


-Mroki rekonmalescencji 


Gdyby Renner mógł był czytać pis- 
ma, jakie ukazały się nazajutrz po jego 
wypadku, byłby niewątpliwie dumny i 
szczęśliwy. Wśród kilkunastu pism wie- 
deńskich, tylko jedno zwróciło się prze” 
ciwko niemu, nazywając go nadal oszu- 
stem i włamywaczem i piętnując postę” 
powanie tłumu, który próbował w pew- 
nej chwili obronić Mister Ikksa. Inne pis” 
ma w jeden głos stanęły po jego stronie. 

„To nie jest włamywacz — czytała 
ze łzami w oczach Ela, Alicja i Rena 
Walden wielki artykuł w jednym z naj-|s 
poważniejszych dzienników. Ten czło- 
wiek niema nic wspólnego ze Światem 
przestępczym, W ten sposób zbrodniarz 
nie postępuje. 

Dziennik podawał potem szczegóło- 
wo wydarzenia, jakie rozegrały się w 
domu Lorda Wellingtona i podnosił bo” 
haterstwo włamywacza, który naraża- 
jac własne życie, wyratował  nietyl- 
ko pokojówkę, skazaną na niechybną 
śmierć, ale i obudził gospodarza, jego 
żonę i wyprowadził z płonącego domu 
dwoje dzieci i kilkoro służby. „Tak 
zbrodniarz nie postępuje. Jesteśmy zda- 
nia — czytały trzy niewiasty, a za nie” 
mi dziesiątki tysięcy czytełników — że 

należałoby za ten jeden czyn ogłosić bez 

karność Mister Iksa. Niech zrzuci ma` 
skę i niech objąwi wszem i wobec kim 
jest, by uczciwie myślący ludzie mogli 
uścisnąć jego dłoń“. 

Tak samo mniej więcei wyrażały się 
o postępku Mister Iksa inne dzienniki. 

Jeszcze przez dwa dni podawały pis- 
ma szczegóły wydarzeń w domu Lorda 


opinię publiczną zajmował w wielkiej 
mierze jego los. 

Gdzie jest ten człowiek. który nie- 
tylko, że nie może zaznać wdzięczności 
swych współobywateli, lecz zmuszony 
jest kryć się przed karzącą ręką spra- 
wiedliwości? > 

dy i ta kwestja została wyczetpa” 
na, po trzech — czterech dniach, spra- 
wą ucichła. Pisma zajęła się innemi rze- 
czami. 

Mister Iks leżał tymczasem w swej 
sypialni ciągle nieprzytomny. 

Codziennie dzwoniła tajemnicza da- 
ma. Kilkakrotnie w ciągu dnia zaglądała 
do niego, a pewna, że stan nieświado” 
mości trwać będzie długo, niejednokrot- 
nie odsłaniała swą piękną twarz. 

Józef, lokaj Rennera, spłoszył ją kie- 
dyś. Zapukał i natychmiast wszedł do 
pokoju. [ wówczas udało mu się ujrzeć 
blond loki i niebieskie oczy nieznajomej. 

Przekonał się, że jej oczy są głębo- 
kie i czyste. Że ich wejrzenie jest pełne 


słodyczy i dobroci. Nieznajoma była 
piękna... 
Renner przyszedł do przytomności 


dopiero szóstego dnia. Czuł się znacz” 
nie lepiej. Piekący ból od poparzenia i 
łamanie w zagipsowanej nodze przeszedł 
wtedy. gdy był nieczuły na wszystko. 
co działo się wokół niego i co się działo 
z nim samym. Tylko głuche jęki. wydo- 


hywające się z iego piersi. świadczyły, 
że cierpi. 
Wierne oczy Józefa spoczęły na 


zmizerowanej twarzy swego pana. Ren- 
ner powoli otworzył oczy. rozejrzał się. 


Wellingtona oraz rezultaty dochodzeń, iiakbv nie poznajac swego własnego po- 


jakie na własną rękę prowadzili ich re- 
potterzy. Poza samym opisem wyda- 


rzeń i niezwykłym czynem Mister iksa, ! 


koju i ciężkim. bolesnym uśmiechem 
uśmiechnał się do swege sługi. 
— Józefie, co się ze mną stalo? 


0 —— LL H 


bię, wiedziałeś już od dawna? 

— Od bardzo dawna. Renner spo- 
ważniał. 

— |] nikomu nigdy nie zdradziłeś tej 


` 


nawet ciężko 


— Chory pan jest, 
chory. 

— Od kiedy? 

— Od jakich sześciu dni. 

Józef nie wiedział co ma mówić, a 
co ukrywać przed swym panem. Poza- 
tem lękał się. że rozmowa może zmę- 
ęlczyć Rennera. Próbowa poprzestać na 
tem, ale Mistrz Renner robił wrażenie 
człowieka który całkowicie włada swe- 
mi nerwami i funkcjami swego mózgu, 

— Nie przypominam sobie wszyst- 
kiego. może mi przypomnisz. 

Józef przez chwile zastanawiał się. 
Powiedzieć czy, nie powiedzieć?... 
Wreszcie zdobył się na odwagę 

— Po pozarze telefonował pan do 
nas. 

— Po pożarze w domu Lorda Wel- 
lingtona: 

— A cóż ja w tym domu robiłein? 
Oczy Rennera spoglądały na sługę z 
wyrazem dawnej bystrości. Znać było, 
żę Renner stara się wydobyć ze swego 
sługi. jak dalece iest. poinformowany o 
jego nocnych eskąpadach, 

Józef wypalił ostro: 

= Robit pan to, co czyni! 
roku. Włamał się pan 
lorda, 

Renner próbował się  roześmiać. 
Stłumił jednak śmiech głośrrem svknię- 
ciem. Nie mógł się śmiać. Cała twarz 
go bolała. 

1 — Jakto, Józefie, wiedziałeś co ro- 


l pan już od 
do. mieszkania 


tajemnicy. 


ie. 
To niet było: ' tak . stanowcze, że 
Rennef uznał dalsze pytania w tei mie- 
rzę za zbyteczne., =" 
— Chciałbym. Sdzież: — - ciągnął 
dalej, — w jaki sposób dowiedziałeś się 
Q tem wszystkiem? 

— Bardzo prosto, proszę pana. Kie- 
dyś' otworzyłem panu tajemniczą skryt- 
kę. w której przechowywał pan narzę- 
dzia i ubranie. To mi wystarczyło. 

— Jakto? przecież skrytka miała 
mocne i bardzo skomplikowane zamki? 

Józef spojrzał głęboko w rczy swe- 
mu panu. 

— Teraz ia muszę się do czegoś 
przyznać. I dia mnie niema skompliko- 
wanego zamka. Bvłem kiedyś mistrzem 
w tym samym fachu. w którym pan te- 
raz przoduje: Tylko jest ta różnica, że 


ia wcześniej wróciłem na dobrą drogę| z 


i ziniej nie zawróciłem. 

Renner znów próbował się roze- 
śmiać. — A tośmy się dobrali, prawda 
mój Józefie? W korcu maku „możnaby 
szukać takich dwuch jak ty i ja. 

— Prawda, ale jest mała różnica. 

— Jaka? 

— Ta różnica, że pan nie chciał za- 
wrócić na dobrą drogę, a ia zawróci- 
łem zupełnie. 

Renner zastanowił się głęboko nad 
słowami swego sługi. 

— Czy mogę jeszcze coś dodać? — 
przerwał jego zamyślenie Józef. 


Napisał JAN BILEWICZ. 


„Ad 


— Słucham: 

— Zdaje mi się, że w każdym razie 
niedługo i pan Przestanie używać swe- 
go czarnego ubrania, które się zresztą 
mocno nadpaliło. 

— Skąd ta pew ność, Józefie. 

—Stąd. że się pewnie państwo po- 
biorą. 

— Kto z kim? 

— Pan z tą nieznajomą panią. która 
tak często telefonuje. A ile się ona na- 
martwiła. jak się dowiedziała 0 pana 
chorobie. Ile tutaj, na tem miejscu. wy- 
siedziała się koło pana łóżka. To bar- 
dzo dobra osoba. Ma bardzo dobre ser- 
ce. I jest bardzo ładna. 

Rener pode się: 

— Jakto. cb. widział? 

— Widziałem. ale krótko: 

— Jak wygląda, opisz mi ją jaknaj- 
dokadniej. 

— Widziałem tylko, że ma niebie- 
Skie, bardzo dobre oczy i blond WIĘSY, 

— Blond. napewno blond? 

— Tak, widziałem to dokładnie. 

Renner odetchnął z ulgą. Rena Wal- 
den była szatynką. A zatem nie. ona 
była jego tajemniczą nieznajomą. Ale 
zarówno Alicia Denwer jak i Alicia Ro- 
bertson miały niebieskie oczy i były 
blondynkami. Krąg pełen tajemnic po- 
czął się zacieśniać, ale pozostały jesz- 
cze dwie niewiadome: zadanie było na- 
dal nierozwiązalne. 

t drzwi Rennera rozległ się dzwo- 
nek. 

— Józefie, zdaje mi się, że idzie ta 
pani. Poproś ją, i tporządkui pokój. 

Po kiliku chwilach w progu zjawiła 
się nieznajoma. Podbiegła do Remmera i 
schwyciła go za rękę: I 
areszcie, nareszcie przyszedł 
pan do siebie! Jakże jestem szczęśliwa. 


Renner milcząco ucałował smukłą białą "> 


dłoń swej drogiej, tajemniczej przyja- 
ciółki, 

— Dziękuję, — szepnął wreszcie. — 
Całego życia mi nie starczy, by Pani 


dowieść, jak bardzo jestem jej wdzięcz-- 


ny za wszystko. 

Renner spojrzał jej w oczy: Twarz 
nieznajomej była znów zasłonięta zę- 
stym, ciemnym szalem, 

Kiedyż nareszcie dowiem się, kim 
iesteś, 

— Jeszcze tydzień, jeszcze dwa ty- 
godnie najdłużej. Czy czytał pan gaze- 
ty? Czy panu już Józef mówił o tem 
wszystkiem o czem czytało niedawno 
tysiące ludzi? Jestem doprawdy dumna 


pana. | 
Słodki ciepły głos nieznajomej roz- 
legł się po chwili w ciszy pokoju cho- 
rego. Renner dowiadywał się z gazet 
jak opinia publiczna oceniła jego ostat- 
nie przejścia w domu Lorda Wellingto- 


a. 
Renner chwilami tylko słuchał tre- 
ści artykułów, które mu czytała niezna- 
joma. Przeważnie zasłuchiwał się w jej 
głos i usiował poprzez gesty szal roz- 
poznać swą przyjaciółkę. 
„Alicja, napewno Alicja", 
mu jakiś głos wewnętrzny... 


— mówił 


z 


Rozdział sto dwudziesty siódmy. 
Kierozwiązalna zagadka 


Prawie równie troskliwa co Alicja 
była i Ela. Zjawiła się nazajutrz po wy- 
padku u Rennera, przyniosła mu kwia- 
ty i wyraziła najgłębsze współczucie z 
powodu wypadku, który mu się w tak 
dziwnych okolicznościach wydarzył, — 
Jakby rozmyślnie umikała rozmowy na 
temat szczegółów samego wypadku i 
udawała. że przyjmuje do wiadomości 
wyjaśnienia — bardzo zresztą skąpę, 
jakie jej podał Renner. Według jego 
wersji. którą opracował po dość dłu- 
gim namyśle w ciągu długich samotnych 
godzin, spędzonych w łóżku — zdarzył 
mu się na szosie wypadek samochodo- 
wy. Był to jeden z bardzo rzadkich wy- 
padków. Zapaliła się benzyna w samo- 


chodzie i gdyby nie jego przytomność 
umysłu, niewątpliwie spłonąłby razem 


z wozem. 

= Czy mi się zdaje, że ma pan rów” 
uk nogę zagipsowaną — zagadnęła 
zla 


— Tak, zapomniałem pani wspom- 
nieć, że podczas gaszenia ognia prze- 
wróciłem się i złamałem nogę. 

Renner bacznie spoglądał w oczy 
Eli, pragnąc skontrolować wrażenie, ja- 
kie na niej ta wiadomość uczyniła. Ale 
nawet najsubtelniejszy psycholog nie 
spostrzegłby w jej oczach zdziwienia i 
niedowierzania... 


(Dalszy ciąg jutro). 
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WYŚCIGI KONNE W RUDZI 


Zapis gonitw na dzień dzisiejszy. 


Cherie, kl. kszt. Bobińskiego. 
Farsan; og. gn. Strzemińskich. 
Fordon, og. gn. st. „Bończa . 
Gironde, kl. śn. Mieczkowskiego. 
Gracia, kl, ogn. hr. Alvenslebena. 
Griggolatis, kl. gn. st. „Natalin”. 
Ibarra, kl. kszt. Seidla. 


(Go) Dzisiejszy przedostatni dzień 
tegorocznych wyścigów konnych w Ru- 
dzie Pabjanickiej obejmuje siedem go- 
mitw, w tem jeden steeple, jeden han- 
dicap płotowy i pięć gonitw płaskich. 

rogram szczegółowy dnia dzisiejsze 
go przedstawia się następująco: 


GONITWA PIERWSZA, 

Pm łą 1500. — Dystans 1600. 

Aladyn, og. kszt., Harlanda. 

Griggolatis, kl. gn. st. „Natalin”, z 

Haiti, kl. gn., Czcheidżego. ; 

Jontek, og. ogn, pierwszego 
ułanów krechowieckich, 

Klinga, kl. gn. Seidla. 

Parlier, og. kszt. Kostkiewicza. 

Rawa, kl. gn. Rogowskiego. 

Sobótka Ii, kl. gn. hr. Mielżyńskiego. 


GONITWA DRUGA. 
Nagroda 1000. Steeple. Dystans 3000. 


Jaszczur II, og. gn. Bukowieckiego, 
Meta, kl. gn. hr. Mielżyńskiego. 
Parlier, og. kszt. Kostkiewicza. 
Rawa, kl. ogn. Rogowskiego. 
Sobótka II, kl. gn. hr. Mielżyńskiego. 


GONITWA CZWARTA. 

Nagroda 2500. — Handicap płotowy, — 
Dystans 3200. 

Cherie, kl. kszt, Bobińskiego, 
Edgar, og. gn. Tuńskiego. 
Gazelle, kl. kszt. Antoniewiczs. 
Grzybek Pierwszy, og. kszt, Buko- 
pułku | wieckiego. 
Harta II, kl. gn. Chmielewskiego. 
Herod, og, ogn. Jaśkiewicza. 
Irish Orphana, kl. kszt. st. „Osęk”. 
Jar, og. gn. st. „Bończa ”, 
Promyczek, og. gn. Antoniewicza. 


GONITWA PIĄTA. 
Nagroda 1800, — Dystans 906, 


 Jontek, og. 


Korsarż, og. 


Hate Poi kl. 


ułanów krechowieckich. 


Maraton II, og. kszt, Enderów. 

Markiza II, kl. gn. Bukowieckiego. 
Nadobna, kl. 
Pech, og. gn. Mieczkowskiego. 


GONITWA SIÓDMA. 
Nagroda 1000. — 
Bristol, og. gn. st. „Osęk”. 
Burłaj, og. gn. Bukowieckiego. 
Fathma, kl. gn. Mieczkowskiego, 
Harfa I, kl. gn. Chmielewskiego. 


Herod Baba, kl. śn. Seidla. 


M 280 


Pp 


Smierć skutkiem pora- 
żenia słonecznego 


Oborniki, 19 sierpnia. 

Onegdaj zasłabł nagle skutkiem po- 
rażenia słonecznego niejaki Andrzej Ja- 
rzyna z Owczegłów, pow. Oborniki. 

Porażonego przewieziono do szpita- 
la miejskiego w Rogoźnie. gdzie, mimo 
opieki lekarskiej, nie odzyskawszy 
przytomności, niebawem zmarł. 


ośn. pierwszego pułku Ą > J 
Tajemnicza zbrodnia 
pod Nowem Miastem 

Środa, 19 sierpnia. 

Cicha wioska Trzykosy koło Nowe- 
go Miasta n/Wartą poruszona została 
potworną zbrodmią, dokonaną na osobie 
23-letniej Pelagii Różewiczowej, którą 
zastrzelono  wystrzałem z rewolweru 
przez okno, w czasie snu. 

O popełnienie morderstwa podejrza- 
ny jest mąż zabitej, który od czerwca 
rb, nie żył z nią katany i przebywał 
w Ruszkowie pod Środ 


gn. Kostkiewicza. 


kszt. Kołkiewicza, 


Dystans 2400. 


kdzt, hr. Korzb-Łąck. 


Alfa II, kl. gn. st, „Bończa”. Babinicz, og. gn. Mieczkowskiego. 
Awiator, | 000. wandowikkie 0, 1 Jejmość, kl. gn. Łuszczkiewicza. EEEE AAS 
Bakarat oś kszt. $ piekiego | POD u bone i 7 Raduna, kl. E s Mielżyńskiego | OMR 
ga, gn, st, „Usęk” < eeleg, og. kszt. Dydyńskiego i Strze 
Intrygant, og, kszt Tuńskiego, Eronda, E gh at Daek, leskiego. LEKARZ-DENTYSTA 
Orphan, kl. kszt. st. „Osęk”, Lala Roukh, ki. skgn. st. Natalin”. Wigor II, og. gn. Jungiewicza E Ko ciowska 
Sean og. gn, Antoniewicza, Nuda, kl. kszt. st. „Osek“. NASZE TYPY: » p 
oe kl. gn. Tuńskiego. $ Pantarhei, kl. skgn. 21 pułku ułanów 1) Rawa. Griśgolatis, Sobótka, POWRÓCIŁA 
ma CH wał. kszt. hr. Mielżyń- acaaia ld. kę Kostkiewicza. R bs ządzge prima Pon czek, 
t urma III, kl. gn. Rogowskiego. eta. Kawa, on 
GONITWA TRZECIA. śm... Koioynikieg 4) Cherie. Edgar. Jar Gdańska 37 
Nagroda 1800. — Dystans 1600, GONITWA SZÓSTA. 5) Nuda, Lala Roukh. Kord. tel. 232-55, 
Aladyn, og. kszt. Harlanda. Nagroda 1200. — Dystans 1600. | 6) Maraton. Gracia, Jontek. | przyjmuje od 9—3, 
Gibson Maid, kl. kszt, st. „Topór"'. Bira, kl. gn. hr. Mielżyńskiego. 7) Raduna, Fathma. Harta. w Lecznicy Piotrkowska 294 od 4—7 w. 


Nasz przodujący program, Po raz pierwszy w Łodzi, 


Zielona 2-4, 


Dźwiękowy kino-teafl 


2 akt 
EDMUND L 


er emocji i wzruszenia, — W roli głównej genialny 
WE Jeże mag, Wielkiego Zachodu, Lois Moreni i El Bren 
del, Morderstwo w czasie seansu, 


DZIŚ I DNI. NASTEPNYCH! 


Dźwiękowe 


W" "Nadprogtam: im: Komedfa w 2-ch w 2-ch aktach, 


PROSZEK 


Z, KOGUTKIEM 


Dr. 30—2 


W. BALICKAKLINGER 


f POWRÓCIŁA 
ul. Piotrkowska 200 
róg Pustel 
Nr. tel. 194-03, 
Choroby skórne i weneryczne 
propan wyłącznie kobiety I dzieci 
Sok > ida ta 


spec. chor. wenerycznych, skórnych 
I włosów (porady seksualne) 


Andrzeja 2, tei. 132-28 


Przyimuie od 9—11 rano i od 6—8 w 
W- niedziele į święta od Pa 


i MIGRENE NEWRALGJĘ, 
BÓLE ZĘBÓW. 
GRYPĘ; PRZEZIĘBIENIA 
BÓLEJA RTRETYCZNE, 


S STAWÓWE, „KOSTNE i T.P. 


LEKARZ - DENTYSTA 


fr. G. RYDIENSNI Stanislaw elierq 


£ PROSZKI TE WYRABIAMY i i WPOSTACI 


choroby PE. dętej I moczo» powrócił "TABLETEK. 
ZAMENHOFA Ne 6 [U ZAWADIKA Nr Ie To ol BANITA 
powrócił r woo | _ 2 -KOGUTKIEM" 


przyjmuje od godziny 6—8 wieczór, 
w niedziele i święta od godz. 10—12, 
panie od 9—10 rano. © 

30- 


CHOROBY WEWNETRZNE 


Al. Kopciowski Sołowiejczyk 
POWRÓCIŁ POWRÓCIŁ 
Specjalista chorób skórnych 


Gdańska 37 I wenerycznych 
rel. 232-55, przyjmuje 7—8 wieczór Piotrkowska 99, dl. 144-92. 


DR. MED. Przyjmuje od 4—6 i od 8—9 wieczór. 


M. TAUBENHAUS H kiaczkowa 


CHOR. KOBIECE I AKUSZERJA 


Zgierska gd 


Doktór 


H. SZUMACHER | 


POWRGÓCIŁ 
Choroby skórne 
i weneryczne 


PIOTRKDWSKA 56 


| gd 1 i pół — 4, 6—9 wiecz, w nie- położnictwo i choroby kobiece 


Biofrkowska 99. 


dziele i święta od 10—l 


Ceny lecznicowe. : tol 246-09; tel. 213-66 
ayin. od 4—8 w. 
rz i 
DR. MED. MED. 2i p yimuje AR A i 10—12 
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Cracov 


KELIG) 


Amni, BR. 


ja zdobywa puhar Pribiny 


w śurnieju narodów słowiańsicicih 


Nitra, 16 sierpnia. 

Po pięknym meczu z mistrzem Jugo- 
sławji „Concordią* 3:2, Cracovia zdo- 
była sobie serca i całą sympatię publicz- 
tości. Na mieście nie mówiono o nikim 
io niczem innem, tylko o Cracovii i jej 
pięknej grze, wysokim poziomie tech- 
nicznym i t. d. Pająka uważano tu za 
nadczłowieka, hotel w którym Cracovia 
mieszkała był przez cały niemal dzień, 
przez sportowców odwiedzany a graczy 
ciągle oglądano i nazgabywano: To też 
śpotkanie Cracovii z Bratislavą, było 
oczekiwane z wielkiem zainteresowa- 
niem. 

Cracovia nie zawiodła pokładanych 
w niej nadziei. Dołożyła wszelkich sta- 
rań, by zapoczątkowany sukces z Con: 
córdią, uwieńczyć godnie w spotkaniu 
z Bratislavą. Gracze w zrozumieniu 
ważności tego spotkania czynili wszyst- 
ko, by zachować dobrą formę i kondy- 
cię. Szli wcześnie spać, rano brali ma- 
śaże, przechadzki, wspólne pogadanki— 
jednem słowem robili wszystko, co zro- 
bić przed tak ważnem spotkaniem po- 
winni. 

Bratislava, wiedząc o tem z kim do 
zawodów staje, przygotowywała się 
również z całą starannością. Ściąznęła 
wszystkich najlepszych swych graczy, 
dowiadywała się, których z graczy Cra- 
covii najwięcej strzec się należy — D0- 
pełniłą jeden tylko ważny błąd, — była 
pewha wygranej. Trener jej Czibi Braun 
(dawny słynny prawoskrzydłowy Hun- 
gärji) wyraził się przed spotkaniem, że 
Bratislava musi wygrać z Cracovią 3 do 


Grano b. ostro i dość 
brutalnie, „trupy“ padały gęsto a nawet 
złamano jedną Fe, Mecz ten nie zyskał 
sobie sympatii, atego oczekiwano z 
a ah dii spotkania Cracovia—Brati- 
släva, i 

O godzinie 5.30 weszły na boisko 
Cracovia, powitana burzą oklasków, za 
nią Bratislava w swym najsilnieiszym 
składzie. Przed rozpoczeciem rneczu 
wręczył kapitan Cracovii Kubiński kapi* 
tańowi Bratislavy: piękny proporzeć, co 
ten przyjął z ogromnem zdziwieniem i 
wielką radością, Piękny ten gest ze stro- 
ny Cracovii, Przyjęty został przez pu= 
bliczność burzą oklasków. 

To samo było przed spotkaniem Ora- 
covia—Concordia, jakoteż Cracovia— 
Nitra. Przebieg gry z Bratislavą był na- 
stępujący: Wykop ma Bratislava, która 
atakuje Środkiem, gdzie wstrzymuje 
jednak niezawodny Pająk. nagrodzony 
odrazu brawami. 

Kontratak Cracovii, piękne zikszak 
i przebój Kisielińskiego. kończy silny 
strzał obroniony przepiękną robinzona- 
dą bramkarza. Huczne oklaski towarzy- 
szą grze: tempo harzicońe przez Brati- 
slavę, podjęła chetnie Cracovia, odwza- 
jemnialąc się groźnemi atakami to lewą 
to. prawą stroną, 

Skrzydła Cracovii, zwłaszcza Kubiń- 
ski, otrzymujący doskonałe piłki od po- 
mocy rwą naprzód a trójka środkowa 
ataku jest stale groźną dla doskonałego 
bramkarza Hubka. Niestety przez cały 
ćzas przed przerwą, strzelała ona nie- 
dość celnie względnie nieszczęśliwie lub 


też strzały jej stawały się łupem bram-|ł 


karza, 

Tak pomoc Cracovii jak i obrona jej 
wychodziły z pojedynków zawsze szczę 
śliwie a Otfinowski kilkakrotnie dosko- 
nale interweniował. Cracovia wyttzy- 


mata doskonałe tempo oszczędzając się 
na drucą połowę: 

Po przerwie odrazu w Pierwszej mi- 
nucie przeprowadza Cracovia piękny 
atak prawą stroną a piłkę podaną przez | 
Kubińskiego lokuje Zieliński 


w lewym 


| rogu. 


Aplauz publiczności zagłusza 
gwizdek sędziego. 

Bratislava odwzajemnia się niebez- 
piecznym wypadem, jednak Donic jest na 
stanowisku. 

Po kilku wzajemnych atakach w 10 
minucie, Chruściński odbiera piłkę środ- 
kowemu napastnikowi Bulli, podaje ją 
Kisielińskiemu, ten przejeżdża obronę i 
z odległości 10 m., strzela prosto w pra- 
wy róg: Robinzonada Hubka. nie pomo- 
gła. Cracovia prowadziła 2:0. 

Entuzjazm publiczności niebywały. 
Dopinguje ona Cracovię okrzykami — 
„tempo Cracovia“ i „Pająk do ataku". 
Podniecona Cracovia temi okrzykami 
wzmacnia tempo,każdy z graczy wyda 
je ze siebie wszystko, podania pomocy 
do ataku są najdokładniejsze, atak znów 
przeprowadza raz póraz piękne zagra- 
nia zakończone strzałami, które dziw- 
nie w tej połowie:są udane i celne. 

Bramkarz Bratislavy ma pełne ręce 
roboty. 

Owocem tych ataków Cracovii jest 
w 35 minucie prześliczna „bomba“ Mal- 
czyka z 16 metrów, którą mimo pięk- 
nej robinzonady Hubek przepuszcza — 
Cracovia prowadzi 3:0. W szeregach 
Bratislavy konsternacja. Cracovia za- 
czyna się z nią bawić grając od nogi do 
nogi. Gracze Bratislavy nie dotykają 
piłki. Publiczność krzyczy z radości, a 
widząc co się dzieje, woła na Cracovię 


„botnego w drugiej połowie Otfinowskie 


go, była lekko spóźniona. 

Ostatnie minuty należą znów do Cra- 
covii. Po gwizdku sędziego, oznacza- 
jącego koniec meczu, gracze Bratisla- 
vy hurem przybiegli do graczy Cra- 
covii, gratulując im pięknej gry i zdoby 
cia puharu, gdyż już po tym meczu by- 
ło pewnem, że nikt inny jak tylko Cra- 
covia może go zdobyć. 

Za nimi wpadła na boisko rozentuz- 
jazmowana publiczność i mimo wzbra= 
niania się graczy, porwała ich na ramio 
na i wyniosła z boiska. 

Naturalnie w szatni nie obeszło się 
bez gratulacji gospodarzy, jugosłowian 
i kierownictwa. 

Kierownika ekspedycji, wicepreze- 
sa Cracovii p. inż. Czerwińskiego gra- 
cze porwali na ręce i wśród okrzyków 
i całowań podrzucali kilkakrotnie do 
góry. Nie mówię tu już o tem, że Cra- 
covia nie mogła dostać się do aut z po- 
wrotem, gdyż młodzież poprostu ra 
klęczkach prosiła każdego z graczy o 
autografy. i 

Będący na meczu konsul polski z 
Pragi, serdecznie gratulował i był za- 
chwycony grą rodaków. Zawodami kie 
rował p. Krejcik z Bratislavy, bardzo 
dobrze. Publiczności rekordowa ilość. 


zs 
a 


W ostatnim dniu odbyły się spotka- 


„hrajte z nima navratky” (popularnie |nia Cracovia — Nitra i Concordia -= 


w dziatka z. nimi). Wreszcie piłkę otrzy 
muje Kisiel i wieżdża poprostu do bram 
ki. 4:0 dla Cracovii. 


Zdawało się, że Cracovia podwyż- 


|szy jeszcze wynik, gdyż tsadowiła się 


vy, obroń- 
cy wysunęli się aż poza połowę boiska 
a i pomocnicy strzelali, 


prawie minutach zerwała się, wysuwa- 
jąc swe prawe skrzydło do boju. Z je- 
go doskonałej centry strzela też Bulla 
honorowego gola. Interwencja bezro- 


Tymczasem Bratislava w ostatnich, 


, Bratislava. W spotkaniu tym Cracovia 
„przemęczona grą z Bratislava nie wy- 


kazała już swej wyższości a uzyskany 
wynik remisowy należy przyjąć i3kÓ 
szczęśliwy dla niej. Nitra na mecz ten 
sprowadziła graczy” Ez M i 
Ostrawy i Brna, gdyż chciała to spot- 
kanie za wszelką cenę wygrać, co się 
jej jednak nie udało. 

W 15 minucie strzeliła Nitra bardzo 
ładną bramkę przez lewvoskrzydłowe- 
go Wargę, wyrównuje w 25 minucie 
Kisieliński silnym strzałem w róg. Stan 


Bziś mecz piłiicarsici 


Reprezentant klubów żwdomwsfich — £S 


5 Na pasy meczu ŁKS — ed 
raczy Żyd, ny wystąpią w skła- 
dach następując si ŁKŚ: Piasecki, Ga- 
łecki, AW ańczyk, Welnic, Pegza, 
Nowak, Feja, Tadeusiewicz, Sowiak, 
Szaniawski. Reprezentacja: Bramka: 
Nunberg (Hakoah, Będzin), Hirsz (Mak. 
Sosnowiec), obrona:-Henig (Hakoah Biel 
sko), Samson (Hasmonea, Równe), Fryd 
man (Mak. W-wa), Szpira (Mak, Tur), 
pomoc: Basin, Pomarancenblum (Mak. 
(Mak. Łódź) Herman, Reder (Mak. Kra- 
ków), Szpira, atak: Krumhole (Mak. Kra 
ków), Osiek (Mak, Kr.), Zelinger (Mak, 
W-wa), Fajcher (Hasm. Równe), Rozen 
(Hak. Bielsko), Winokur (Hasm.: Równe) 
Pines (Hasm. Łuck), Hauptman (Mak. 
Kraków). Gracze reprezentacji będą 
się zmieniać. 


Hasmonea (Równe) czyni starania o 
przełożenie terminu meczu o wejście do 
Ligi z Polonją (Przemyśl) z niedzieli na 
28 b, m, gdyby jednak jej się to nie u- 
dało reprezentacja wystąpi bez piłka- 
rzy Hasmonei (Równe). 

Wyjazd reprezentacji nastąpi w dniu 
dzisiejszym wieczorem (do Warszawy). 


W Warszawie reprezentacja rozegra |K 


mecz z reprezentacją robotniczą Pol- 
ski, Wyjazd z Warszawy do Pragi na- 
stąpi w poniedziałek wieczorem. 

— Igrzyska w grach sportowych zżo« 
stały odwołane, tak, że obóz elimina- 
cyjny w Łodzi został przerwany. 

— Na sędziego piłkarskiego został 
zaproszony MAR komitet organiżacyj- 
ny Igrzysk Makkabi również p. Sznaj- 
der z Krakowa. 


Z eostaimiej chwili 


(RM) Naskutek zajść na meczach 
Cracovia — Hakoah i Pogoń — Hakoah. 
zarząd PZPN wystosował do Austrjac- 
kiego Związku zażalenie na graczy Ha- 
ikoahu, poparte odpowiednim materja- 
em, t 


++ 


x 

Za ostrą grę na meczu towarzyskim 

Garbarnia — Orsak Pazurek został 

ukarany naganą, zaś Wilczkiewicz zo- 

stał zdyskwaliłikowany na 2 tygodnie. 
+2 


Badura (Ruch) został automatycznie 


sprawie meczu Wisła — Podgórze, Wy: 
dział Gier i Dyscypliny Ligi wydelego- 
wał kpt. Bublina i dr. Garbienia, którzy 
przeprowadzą dochodzenie, 

** 


Mecz Naprzód — Olsza o wejście do 
Ligi, który nie odbył się 15 b. m. został 
przełożony na 3 września. 

4* 
Łotewski Zw. Lekkoatletyczny zwrócił 
się do PZLA o rozegranie trójmeczu 
państw bałtyckich w Rydze w dniach 26 
1 27 b. m. Ze względu jednak na mecz 


zawieszony — z powodu wykluczenia go międzypaństwowy z Czechosłowacją, P. 


z boiska na meczu Ruch — Pogoń. 


W związku z listem  Garbarni w 


Z. L. A. zaproponował ze swej strony 
rozegranie trójmeczu w dniach 23 i 24 
września, 


ton utrzymuje się do przerwy. 

Po zmianie stron Cracovia często 
atakuje przeciwnika, jednak przęrnęcza 
na, nie potrafi swej przewagi wyko- 
rzystać. 

W 20 min. przerywa się znów lewo 
skrzydłowy Nitry a powstrzymanie go 
przez Pająka, uważa szdzia za faul dyk 
tując rzut karny, z którego Nitrzanie 
dzyskują prowadzenie. Nie upiynęło 3 
minuty a już Zieliński zostaje sfaulo- 
wany na polu karnem i Kisicnński znów 
wyrównuje. 

Dalsza gra Cracovii ogranicza się do 
powstrzymania sporadycznych ataków 
i mecz kończy się przy stanie 2:2, Mi- 
mo przeciętnej gry Cracovii, oklaski- 
wano ją niemal przez caly czas a wcho 
dzącej do szatni drużynie wręczono cd 
sympatyków, piękny kosz kwiatów na- 
szpikowany pięcioma flaszkami dosko- 
nałego wina. 

Wśród okrzyków na cześć Polski i 
Cracovii, wychylono do dna puhary i 
już za chwilę oglądaliśmy ostatni akt 
tego pięknego turnieju, spotkanie Con- 
cordia — Bratislava, które jednak w 
żadnym wypadku nie mogło iuż wpły- 
nąć na zdobycie puharu przez Craco- 
yie. 2 

Mecz ten. zakończony wyniekiem 
3:1 (0:0) dla Cracovii należał do bardzo 
pięknych. Na tym to meczu zobaczyła 
dopiero Cracovia jakich to przeciwni- 
ków pokonała. Obie bowiem drużyny 
należą do ekstraklasy środkowoeuro- 
pejskiej i pokazały cudowną grę, na- 
gradzaną rzęsistemi oklaskami. , 

Concordia przyjęła tą taktykę z Bra- 
tislava co i Cracovia. Wytrzymała oną 
napór przeciwnika do pauzy, atakując 
ostro po przerwie a strzeliwszy dwie 
bramki zabawiała się z nim w kotka i 
myszkę. I znów Bratislava — jak i na 
meczu z Cracovią — zaatakowała na- 
gle i strzeliła pięknego gola, lecz na tem 
skończyła. Concordia uzyskawszy jesz” 
,cze jedną bramkę, ograniczyła się do 
„obrony co jej się też udało. 
| Z. Chruściński. 
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| Kalendarzyk sportowy 


| na sobotę i niedziele. 


| W dniu dzisiejszym i jutrzejszym gd- 
,będą się w Łodzi następujące imprezy 


sportowe: 
SOBOTA: 

Piłka noźna. Boisko ŁKS-u przy Al. 
Unii, o godz. 16.45 mecz towarzyski Ł. 
.S. (Liga) — Reprezentacia Zydow- 
skich Klubów. 

Gry sportowe. Boisko Tur, godz. 17 
mecz w szczypiorniaka: IKP. — Tur. 

NIEDZIELA, 

Piłka nożna. Boisko DOK. godz. 16.30 
mecz ò wejście do Ligi: Union - Tou- 
ring — Polonia (Bydgoszcz). Pozatem 
w Łodzi dalsze mecze o mistrzostwo 
klasy ©. 

Kolarstwo. W Pabjanicach o godz. 
8-ej start do wyścigu na 50 klm, dla tu- 
rystów organizowany przez ŁTK. 


Przed meczem 
Turyści— Polonia. 


W związku z jutrzejszym meczem | 
wejście do Ligi Turyści — Polonia (Byd 
goszcz), dowiadujemy się, że drużyny 
wystąpią w następujących składach: 
Turyści: Michalski, Frankus, Kowalski, 
Chojnacki, Szulc, Omencetter, Królasik. 
Zajdel i Liske: Polonia: Buczkowski, Tu 
siak, Szule, Chybiak, Szczok, Czubarny. 
Schneider, Kimmel. Obrębski, Przybysz, 
Michalski. Sędziować będzie Rumpler z 
Krakowa. Zawody*powyższe zostaną po 
przędzone przedmeczem Makkabi (kom- 
bin.) — Turyści (rezerwa), 
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Przygody Azora 


Wesoły rysunkowy film „Expressu” 


Serja XXXII 


w której Azor wyjeżdża ze swą panią nad morze 


ZZ 


Sa" ZR R Ce 4 
f, a aźusga wybiera się w podróż rami wyliuuie z walizki sioiczek Z Ledwo jednak otworzyła słoik, a Aj idą na dworzec... Azor ma nieść wąs 
nad morze... Azor dobrał sie do walizki| konfiturami, przygotowany na drogę...| nagle... trrrrrrrrrr!.. Buch!.. Coś trza=! lizkę, bo pani ciągnie ~a smyczy małego 
i coś tam manipuluje... Chce wypróbować jaki smak mają kon-|snęło, coś huknęło.. Wybuch!.. Pani Rabika... 
fitury... j F 


i larm, nie wiedząc o tem, że to była A- 


ŚW -ousi UliZAł swego przyjąacie- 


ta.. © ciał się z nim przywitać, lecz pa- 
„o *doicza go ze SMYCZY.. 


taisi się cud.. Autobus uciekł wra 


przyjaciel skoczył pani na szyję i począł 
ją ściskać z wielkiej radości... 


k R 
Wreszcie przyjechali nad morze... 


zerwała się na równe nogi I wszczęła a- | 


zorka robota... 


Azor pokazuje sztuki... Oto wbija do 
drzwi autobusowych wieszaki... Prze- 
chodnie przypatrują mu się uważnie.. 


Wa kc 
Jak pomyślał, tak też uczynił... Na- 


| — Uwaga! — woła 


Azor. — Oto ka- 
pelusze panów wiszą na drzwiach auto- 
bust.. Za chwilę stanie się cud.. 


Pan z wielkiej wściekłości wskoczył 


Z narehezam przechodniów... Panowie! — Trzeba i tutaj spłatać jakiegoś fl- zbierał w lesie mrówek ł rozsypał je po| do wody, ratując się przed mrówkami, 
| gonili swe nakrycia głowy, a Azót śmiał, gla, myśli Azot. ZE A „| plaży... an zerwał się jak erTi jg Azor zastanawia się: 


się do rozpuku... 


Oblazły go mrówki i nie dają mu Spo- 


— Coby tu jeszcze wykombinować?.. 


| koju!.. Ale o dalszych kombinacjach Azorka 
| dowiecie się w przyszłą sobotę... 
Cadz'enna nowelka „Expressu“ głoszenie: — No, powiedz pan, co mogłoby pa- 


Żieońy stedalfomilc 


Tadeusz Barter, przyjęty niedawno' 
do robót miejskich, zamiatał szeroką a-| 
leję. Co chwila podnosił wzrok, by'spoi | 
rzeć na cudowny błękit nieba, cichą toń 
morską i piękne kobiety, śpieszące do 
kąpieli. 

— Tadeuszu, nie dla psa kiełbasa... 
krzyknął mu jeden z kolegów, polewa- 
jący ulicę. ` 

— Patrzenie przecież nie kosztuje od- 
parł Barter. 

Wziął znów miotłę do ręki, gdy na- 
gle coś mu błysnęło pod nogami. Na- 
chylił się i podniósł jakiś przedmiot. 

— Andrzeju, naszyjnik! 

Był to złoty naszyjnik z medaljoni- 
kiem. wysadzony prawdziwemi brylan- 
tami. Tadeusz otworzył medaljonik i uj- 
rzał minjaturową fotgrafię: twarzyczkę 
młodej prześlicznej kobiety, uśmiechają- 
cej się melancholiinie. Najwyżej mogła 
mieć dwadzieścia lat. Tadeusz uśmiech- 
nął się do siebie, Widać, że był za- 
chwycony. 

Schował naszyjnik do kieszeni i za- 
brał się do dalszej pracy. Cóż miał po- 
cząć z tym fantem? Zanieść do komi- 
sariatu policji? Nie mógł się na to zde- 
cydować. Wiedział, że w komisariacie 
zaczną mu zadawać różne pytania, któ- 
re wprawią go w zamieszanie. Wolał od 
dać zgubę odrazu pięknej właścicielce. 
Sądził, że z łatwością ją odszuka, gdyż ' 


_ bita? 


mowie jest na świecie kobiet tak pięk- 
nych. 

Począł się przyglądać nadchodzą- 
cym kobietom uważniej, niż dotychczas. 
Wzrok jego zatrzymywał się tylko na 
młodych  niewiastach, wyglądających 
najwyżej na dwudziestoletnie panienki. 

Zdawało mu się przez chwilę, że prze 
chodząca obok niego młoda niewiasta 
jest ta, którą on szukał. 

Zbliżył się więc do niej 
kapelusza zapytał: 

— Czy łaskawa pani czegoś nie zgu- 


i uchylając 


— Nie, jak pan śmie! — odparła obu- 
rzofia. 

Zamiatacz oddalił się nieco skonfun- 
dowany. Czyżby przypuszczała, że on, 
tak nędznie ubrany mężczyzna chce ją 
tylko zaczepić? 

Tadeusz przebiegł aleje we wszyst- 
ich kierunkach, zadając różnym przecho 
dzącym paniom to samo pytanie, lecz nie 
doszedł do żadnego pozytywngo rezulta 
tu. 

Mimo to nie tracił nadziei. Miał czas. 
Dwadzieścia razy dziennie w ukryciu 
przyglądał się cudownej twarzyczce w 
medaljoniku i wreszcie doszedł do wnios 
ku, że będzie mu bardzo trudno rozstać 
się z tym medalionikiem. 

Po pewnym czasie w jednym z miej- 
scowych pism przeczytał następujące 0- 


„Zgubiono nad brzegiem morza w|nu sprawić przyjemność? 


głównej alei złoty 1m.szyjnik z medaljo- 
nem. Znalazca zechce zwrócić zgubę za 
wysokim wynagrodzeniem". 

Dalej następowało nazwisko damy, 
prawdopodobnie rosjanki i adres willi, 

Po południu zamiatacz zgłosił się pod 
wskazanym adresem. 

— Przyroszę wiadomość o zgubio- 
nym .naszyjniku — rzekł do lokaja. 

Kazano mu zaczekać w wielkim ele- 
ganckim salonie. Na ścianie wisiał por- 
tret nieznajomej, której podobizna u- 
mieszczona była w medaljoniku. Podo- 
bieństwo było tak wielkie, że zamiatacz 
o mało nie krzyknął z podziwu. Serce 
mu zadrżało, że we drzwiach żaraz uka- 
że się wymarzona postać. 

Drzwi się otworzyły. Na progu za- 
miast wiośnianej panienki stanęła jakaś 
starsza dama i zapytała: 

— Czego pan sobie życzy? 

— Czy córki szanownej pani niema? 
= zapytal zamiatacz, wskazując na por- 
ret. 

— Córka moja w zeszłym roku u- 
marła i pochowana została na tutejszym 
cmentarzu. 

Tadeusz zbladł. Następnie bez sło- 
wa wręczył damie miedalionik. Rosjan- 
ka krzyknęła radośnie. 

Nie rozstawała się nigdy z naszyini- 
kiem, który nosiła ongiś iej córka. 

— Ile pan chce? Proszę wymienić 
sumę... 

Zamiatacz uśmiechnął się smutnię i 
nic nie odpowiedział. 


Oczy zabłysły mu radośnie. Dama 
niezdecydowanie przerzuciła banknoty 
w swej torebce. 

— Chciałbym, chciałbym, 
nik z fotografią pani córki... 

A gdy dama spojrzała na niego zdzi- 
wiona, skłamał, rumieniąc się lekko: 

— Miałem siostrzyczkę, która zmarła 
w tym wieku i bardzo była podobna do 
pani córki, a ponieważ nie mam po niej 
żadnego zdjęcią... 

— Ależ w takim razie dam panu jej 
zdjęcie. à 

Zamiatacz podziękował gorąco, a da- 
ma ciągnęła dalej: 

— Ale to nie wystarcza, tu ma pan je- 
den banknot, przynaimniej ieden. 

Tadeusz znalazł się znowu na ulicy. 
Był smutny ale dumny z siebie. Gdy 
wsunął rękę do kieszeni po fotografię, 
między palcami zaszeleścił banknot. — 
Ogarnął go smutek. Ta kobieta napew- 
no nie zrozumiała go. Większość boga- 
czów nie rozumie biednych. 

Zatrzymał się przed wystawą naipię- 
kniejszej kwiaciarni. Wszedł do wnę- 
trza, położył banknot tysiącfrankowy i 
"rzekł: 

— Proszę mi dać za tysiąc franków 
najpiękniejszych róż... 

Wieczorem zamiatacz, Tadeusz Bar- 
ter obładowany różami, długo siedział 
nad grobem pięknej rosyjskiej księżnicz- 


ci... 
Tłum. D. 


medaljo- 
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